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Wyniki wykuwa się na lekcji 

Na wysokości zadania 

Kolo Przyjaciół ZSRR im. A. Żdano- 
wa pracuje

Formy pracy z uczniami nie nadąża­
jącymi za klasą

Nauczyciele kandydaci na posłów

CENA GR 25

Głosujemy za jasną przyszłością W trosce o byt nauczyciela
Dzień dzisiejszy jest jeszcze jedną 

Wspaniałą manifestacją jedności naszego 
społeczeństwa skupionego pod sztanda­
rami Frontu Narodowego w walce o po- 
Icój, szczęście i rozkwit naszej Ojczyzny. 
Przy urnach wyborczych rażeni z robot­
nikami, chłopstwem pracującym i inteii-

ifencją spoina ją' się wszyscy oauczye'e- 
e, aby oddać swój glos na kandydatów 
Frontu Narodowego, którymi są nie kapi­
taliści i obszarnicy, jak to było za sana­
cji, ale krew z krwi i kość z kości przed­
stawiciele ludu pracującego; 288 synów 
robotników, 223 synów chłopów, 110 sy­
nów inteligencji pracującej, a w tym 150 
osób wziętych wprost od warsztatów fa­
brycznych, a 120 — prosto od pługa.

Oddając na nich twój glos, raz jeszcze 
udowodnimy gorącą mitość do Ojczyzny 
i niezłomną wolę walki o pehią realiza­
cję wielkich i porywających planów naro­
dowych oraz zadokumentujemy nasze bez­
graniczne oddanie sprawie wieikości, sity 
1 dobrobytu Polski, bezgraniczne oddania 
«prawie pokoju.

Idziemy do um wyborczych świadom! 
¡ogromnego dorobku ośmiu lat Polski Lu­
dowej, świadomi wielkich zdobyczy w 
dziedzinie ekonomicznej i kulturalnej z 
perspektywą dalszych osiągnięć na każ­
dym polu i w dziedzinie najbliższej ser­
cu każdego nauczyciela, w dziedzinie o- 
światy. Wykształcenie w zakresie pełnej 
szkoły podstawowej dla wszystkich dzieci 
miast i wsi, zapewnienie nauki w zakre­
sie szkoły średniej dla dzieci miast i więk 
szych ośrodków przemysłowych — oto 
nieziszczalne do niedawna marzenia wie­
lu pokoleń nauczycieli, marzenia, które 
będą zrealizowane w ciągu najbliższego 
ośrniolecia iącz.nie z innymi punktami 
Programu Wyborczego Frontu Narodowe- 
go.

Już dziś, po ośmiu latach Istnienia Pol­
ski Ludowej, wszystkie zdrowe, zdolne do 
nauki dzieci w wieku szkolnym pobiera­
ją naukę, a 83% dzieci wiejskich uczę­
szcza do szkól 7-klasowych.

Świadomi tych wispaniatych osiągnięć, 
w pełni przeświadczeni o słuszności pro­
gramu i celów Frontu Narodowego nau­
czyciele polscy walczą bezkompromiso­
wo o jego psinę zwycięstwo. Dowodem 
tego jest prawie stutysięczna armia na­
uczycieli uczestniczących w terenowych 
komitetach Frontu Narodowego. W sa­

mym tylko województwie opolskim w pra­
cach komitetów Frontu Narodowego ma­
to udziai 3574 nauczycieli, którzy pełni, 
li funkcje agitatorów, prelegentów, kol­
porterów i członków komitetów tereno­
wych Frontu Narodowego, w woj. łódz­
kim — 5871 nauczycieli, w pow. Dębica 
na ogólną liczbę 740 nauczycieli Gil a- 
kiyvv.ii;e pracowało w szeregach Frontu 
Narodowego, a 120 w komisjach wybor­
czych.

O głębokim oddaniu sprawie zwycię­
stwa Frontu Narodowego świadczą wy­
powiedzi kolegów na Ogólnokrajowej 
Naradzie Przodujących Nauczycieli w 
Warszawie i na licznych wiecach organi­
zowanych ostatnio w całym kraju.

„My, wszyscy nauczyciele Gdańska, 
będziemy glosować za Programem całe­
go narodu" — oświadczyła na wiecu nau­
czycielskim kol. Urszula Wiśniewska, 
młoda wychowawczyni Domu Dziecka w 
Sophie.

„Musimy uczyć dzieci kochać Polskę 
robotnika, chłopa i inteligenta, którzy w 
znojnym trudzie umacniają potęgę na 
szej Ludowej Ojczyzny i walczą o pełne 
zwycięstwo Frontu Narodowego" •— oto 
stówa kol. Marii Wojtowicz, nauczyciel­
ki szkoły nr 15 w Lublinie, wypowiedzia­
ne na konferencji nauczycieli obradują­
cych przed kilku dniami w sali miejsco­
wego teatru.

W parze z deklaracjami szły konkret­
ne czyny. Nauczycielstwo przykładnie 
wykazywało niezłomną wolę walki o pei- 
ne zwycięstwo Frontu Narodowego, wie­
lokrotnie porywając swoim przykładem 
innych. Wśród agitatorów wiejskich w i­
dzieliśmy dziesiątki tysięcy nauczycieli, 
którzy nieśli prawdę o Programie Wy­
borczym Frontu Narodowego do chat 
wiejskich. Tak robiła m. in. kol. Helena 
Osak, która odwiedzała mieszkania go­
spodarzy ze wsi Wolimierz, pow. lubań- 
ski, i prowadziła z nimi długie i szcze­
re rozmowy na temat programu Frontu 
Narodowego. Podobnie, pracowała kod. 
Helena Dąbrowska z Opola, kol. Krysty­
na Zalejska z Groszowic i wiele innych.

Do prac na tym polu włączały się czę­
sto cale grona nauczycielskie poszczegól­
nych szkół. I tak np. wszyscy nauczyciele 
zamieszkali na. terenie Obwodu Wybor­
czego nr 144 w Pietrzykowie, pow. żar­
ski, brali czyny udział w kampanii wy­

borczej do Sejmu. Kol. Zygmunt ł.usz- 
ak był agitatorem w gromadzie Pietrzy- 
owo i pomagał z ramienia Obwodowe­

go Komitetu Frontu Narodowego agita­
torom w gromadach Brzosków i Siec e- 
jów.

Kol. Stanisława Jankowska, kier. sck. 
w Pietrzykowie, wygłosiła szereg prele­
kcji na temat wyborów, kol. Jan Pupko, 
nauczyciel z Dębinki, wygłasza! pogadan­
ki przed seansami filmów, wyświetla­
nych przez kino objazdowe, a kol. Jan 
Pypeć, naucz, z Pietrzykowi, prowadził 
z ramienia Obwodowego Komitetu Fron­
tu Narodowego propagandę wizualną. 
Podobnie byio w Liceum Pedagogicz­
nym w Białymstoku, gdzie wszyscy człon­
kowie ZOZ brali czynny udziai w pracach 
Frontu Narodowego, podobnie było w 
setkach innych szkól w całej Polsce.

Wielu nauczycieli kierowało pracami 
gminnych i powiatowych komitetów Fron­
tu Narodowego, jak np. kol. Edmund Cie­
sielski, uczestnik Krajowej Narady Przo­
dujących Nauczycieli, który został wy­
brany przewodniczącym Powiatowego Ko-

Ojczyzny
mitetu Frontu Narodowego w Sulecho­
wie, woj. zielonogórskie, i potrafił na 
tym stanowisku dobrze zorganizować 
pracę agitatorów. Docierali oni do każde­
go domu, poznali swoich wyborców i po­
zyskali sobie ich zaufanie, jak ko'. J. 
Mackiewicz, przewodniczący Pow. Kom. 
Frontu Narodowego w Ełku i wielu in ­
nych.

W pracy agitacyjnej nauczyciele wy­
korzystali także zebrania komitetów ro­
dzicielskich. Zapoznawali rodziców z za­
gadnieniami Frontu Narodowego, oma­
wiając bogatą problematykę Programu 
Wyborczego. Np. w Technikum Górni­
czym w Krakowie nauczyciele nawiązał1 
żywy kontakt z rodzicami uczniów i po­
zyskali ich do współpracy w akcji wy­
borczej w ramach terenowego komitetu 
Frontu Narodowego, tak byto również w 
szkole podstawowej, w Malinie, woj. Opo­
le, w szkole podstawowej Wola Rożań&ka, 
woj. Rzeszów, i w wielu innych.

Praca nauczycieli sprawiła, że ! mło­
dzież szkolna wlączyia się masowo do 
akcji wyborczej.

Nie pozostali bierni w tej wielkiej dla 
narodu sprawia i najmłodsi obywatele 
naszej ojczyzny, wychowani w duchu lu­
dowego patriotyzmu przez swych nauczy­
cieli. Uczniowie szkól podstawowych, har­
cerze i harcerki podejmowali z okazji 
wyborów do Sejmu tysiące zobowiązań, 
które realizowali w wielkim poczuciu od­
powiedzialności. Wiele drużyn harcer­
skich podjęło się objąć szefostwo nad lo­
kalami wyborczymi, udekorować je 
przygotować do wyborów, jak to np. uczy­
niła drużyna szkoły podstawowej w Piesz­
kowie, pow. iławiedki, woj. Olsztyn. Wie­
le drużyn podjęło długofalowe zobowiąza­
nia podniesienia wyników nauczania.

Wielkie wydarzenie, jakim jest akt 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, raz jeszcze udowodni­
ło całemu społeczeństwu wysoce patrio­
tyczną i ofiarną postawę ogóiu nauczy­
cielstwa polskiego.

Idziemy do urn wyborczych w prze­
świadczeniu zwycięstwa słusznej i wiel­
kiej sprawy, zwycięstwa, którego i my, 
naucz ciele, jesteśmy wspólrealizatorami.

20 października br. Prezydium Rządu 
podjęło specjalną uchwalę zmierzającą do 
dalszej poprawy warunków bytowych na­
uczycielstwa pracującego na wsi, w ¡osie­
dlach i miasteczkach do 2000 mieszkań­
ców. Uchwała ta zobowiązuje prezydia 
gminnych rad narodowych do dostarcza­
nia na koszt państwa mieszkań dla nau­
czycieli, zapewnienia nauczycielom możli­
wości zakupu opału i bezpłatnej jego do­
stawy do mieszkań oraz zabezpiecza bez­
płatne podwody dla przewiezienia do leka­
rza lub do szpitala nauczyciela czy też 
członka jego rodziny w raźne choroby. 
Uchwała ta świadczy o głębokiej trosce 
Rządu Polski Ludowej o sprawy bytowe 
nauczycielstwa. Już na początku br. w ła­
dze centralne wydały szereg zarządzeń 
mających na celu poprawę sytuacji mate­
rialnej nauczycieli, ze szczególnym u- 
wzglęanienieni nauczycieli pracujących na 
wsi (pairz „Głos Nauczycielski“ nr 8 i 9). 
Już wówczas władze centralne zwracały 
uwagę radom narodowym, że brak z ich 
strony zainteresowania warunkami pracy 
i bytu nauczycieli w poważnym stopniu u- 
trudnia nauczycielom wykonanie ich od­
powiedzialnej pracy zawodowej i społecz­
nej.

Obecna uchwała Prezydium Rządu jest 
krokiem zatwierdzającym poprzednie wy­
tyczna i dającym nauczycielstwu daisźa 
realne korzyści.

Prawie 90 tysięcy nauczycieli pracują­
cych na wsi, w osiedlach i miastecz­
kach otrzyma mieszkania na koszt państwa 
i to niezależnie od tego, czy mieszkanie bę­
dzie w budynku państwowym, czy innym. 
Prezydia gminnych rad narodowych są bo­
wiem zobowiązane do wynajmowania na 
koszt gminy od osób prywatnych miesz­
kań dla nauczycieli. Dotychczasowe do­
świadczenie wykazuje, że wielu nauczycie­
li, z braku mieszkań służbowych w budyn­
kach szkolnych, wynajmowało mieszkania 
prywatnie, piacąc niejednokrotnie wygó­
rowane komorne. Specjalna uchwała Pre­
zydium Rządu kładzie kres dowolności w 
tym zakresie. Uniemożliwia to praktyki 
wyzyskiwaczom i poprawia tym samym 
nauczycielstwu ich sytuację materialną.

Nierzadko zdarzały się wypadki, że nau­
czycielstwo było pomijane przy zaopatry­
waniu w opał. W wielu wypadkach termin 
dostarczenia opału nie byt dotrzymywany, 
tak że nauczycielstwo dostawało opal z 
opóźnieniem. Ten stan wywoływał wiele 
słusznych skarg i zażaleń. Centrala Rolni­
cza Spóiuz.ckii „Samopomoc Chłopska"

poprzez powiatowe zarządy gminnych spół­
dzielni i gminne spółdzielnie nie zawszs 
skutecznie walczyła z niedociągnięciami 
Nauczycielstwo w wielu wypadkach napo­
tykało trudności w zwózce zakupionego o- 
palu. Wyrażało się to w tym, że nieuczciwi 
chłopi pobierali za zwózkę nadmierne kwo­
ty, co poważnie obciążało budżet nauczy­
ciela. Rady narodowe r.ie zawsze przeciw- 
sl a wiały się tym nadużyciom. W tych wa­
runkach specjalna uchwala Prezydium 
Rządu przychodzi niewątpliwie nauczyciel­
stwu z dużą pomocą.

Poważnym osiągnięciem jest również 
zabezpieczenie bezpłatnych podwód dla 
przewiezienia do lekarza lub do szpitala 
nauczyciela lub członka jego rodziny w ra­
zie choroby. Nauczycie! oddalony często ód 
zskiadów lecznictwa pracowniczego ma 
dzięki ostatniej uchwale Prezydium Rządu 
zabezpieczoną natychmiastową pomoc.

Przed radami narodowymi stoi zadanie 
sprawnego i szybkiego wprowadzenia w 
życie uchwaiy Prezydium Rządu. Jej szyb­
ka realizacja jest uzależniona w dużej 
mierze od właściwego stosunku do tej 
sprawy związkowycti ogniw terenowych. 
Naszym zadaniem jest ścisłe współdzia­
łanie z przedstawicielami wtadzy ludowej 
wprowadzającymi w czyn podjęte uchwa­
ły. Zarządy ogniw związkowych powinny z 
pełną energią włączyć się do współdziała* 
nia, szczególnie tam gdzie przy realizacji 
uchwały występować będą nieprzewidziane 
trudności.

Zakładowe i międzyzakładowe organiza­
cje związkowe winny na specjalnych po­
siedzeniach zapoznać nauczycieli z treścią 
uchwały. Na posiedzeniach tych należy wy­
kazać, że uchwala ta wskazuje dalsze per­
spektywy poprawy sytuacji bytowej nau­
czyciela i że umacnia dotychczasowe zdo­
bycze. Wskazać należy również, że uchwa­
la jest nie tylko wyrazem troski o sprawy 
byiow'e, ale jeszcze bardziej wzmacnia po­
zycję społeczną nauczyciela. Na posiedze­
nia ZOZ i MOZ należy zaprosić przedsta­
wicieli prezydium gmjnnych rad narodo­
wych i komitetów gminnych PZPR dla kon­
kretnego omówienia realizacji uchwały.

Szerokie rzesze nauczycielstwa przyjęły 
uchwałę Prezydium z uzasadnionym zado­
woleniem. Od naszej pracy organizacyjnej, 
od wysiłku, który wiożymy w szybką 
realizację podjętych uchwał, zależy zaspo­
kojenie potrzeb nauczycielstwa i osiągnię­
cie dobrych wyników w pracy wychowaw­
czej w szkole.

TADEUSZ W YSOCKI
wiceprzewodniczący ZXP,

Interesy Związku Radzieckiego są nieodłączne 
od sprawy pokoju na całym święcie

P o p ra w a  w a ru n k ó w  bytow ych  
n a u c zy c ie ls tw a  w ie js k ie g o

Przemówienie Józefa
j Towarzysael
K Niech mi wolno będzie wyrazić wdzięcz­
ność w imieniu naszego Zjazdu wszystkim 
bratnim partiom i grupom, których przed­
stawiciele zaszczycili nasz Zjazd swą obec­
nością lub które nadesłały Zjazdowi orę­
dzia powitalne — za przyjacielskie po­
zdrowienia, za życzenia sukcesów, za za­
ufanie. (Burzliwe, długotrwałe oklaski, 
przechodzące w owację).

Szczególnie cenne jest dla nas to zaufa­
nie, które oznacza, gotowość poparcia na­
szej partii w jej walce o promienną przy­
szłość narodów, w jej walce przeciwko 
wojnie, w jej walce o zachowanie pokoju. 
(Burzliwe, długotrwałe oklaski).

Byłoby błędem sądzić, że partia nasza, 
która slaia się potężną silą, nie potrzebuje 
już poparcia. Jest to niesłuszne. Nasza 
partia i nasz kraj zawsze potrzebowały 
i będą potrzebowały zaufania, sympatii 
1 poparcia bratnich narodów za granicą.

Cecha charakterystyczna tego poparcia 
polega na tym, że wszelkie poparcie poko­
jowych dążeń naszej partii przez jakąkol­
wiek bratnią partię oznacza jednocześnie 
poparcie jej własnego narodu w jego wal­
ce o utrzymanie pokoju. Gdy w latach 
1918 — 1919, w czasie zbrojnej napaści 
burżuazji angielskiej na1 Związek Radziec­
ki, robotnicy angielscy organizowali walkę 
przeciwko wojnie pod hasłem „ręce precz 
od Roisji“ , było to poparcie, poparcie prze­
de wszystkim walki własnego narodu,o po­
kój, a następnie również ¡poparcie Związku 
Radzieckiego. Gdy towarzysz Thorez lub 
towarzysz Togliatti oświadczają, że ich na­
rody nie będą walczyły przeciwko narodom 
Związku Radzieckiego (burzliwe oklaski), 
to jest to poparcie, przede wszystkim po­
parcie dla robotników i chłopów Francji 
I Wioch, walczących o pokój, a następnie 
również poparcie pokojowych dążeń Związ­
ku Radzieckiego. Ta właściwość wzajem­
nego poparcia tłumaczy się tym, że intere­
sy naszej partii nie tylko nie są sprzeczne, 
lecz, przeciwnie, są zbieżne z interesami 
miłujących pokój narodów (burzliwe oklas­
ki). Co się tyczy Związku Radzieckiego, to 
jego interesy są w ogóle nieodłączne od 
sprawy pokoju na catym świecie.

Rzecz zrozumiała, że nasza partia nie 
może pozostawać diużna wobec bratnich 
partii i sama ona powinna ze swej strony 
udzielać im poparcia, a także popierać ich 
narody w ich walce o wyzwolenie, w ich 
walce o zachowanie pokoju. Jak wiado­
mo, postępuje ona właśnie w ten sposób. 
(Burzliwe oklaski). Po wzięciu władzy 
przez'naszą partię w 1917 roku i potem, 
gdy partia podjęła realne środki dla zlikw i­
dowania ucisku kapitalistycznego i obszar- 
niczego, przedstawiciele bratnich partii, po­
dziwiając odwagę i sukcesy naszej partii, 
nadali jej miano „brygady szturmowej" 
światowego ruchu rewolucyjnego i robotni­
czego. Wyrażali oni przez to nadzieję, że 
sukcesy „brygady szturmowej" ulżą sytu 
acji narodów jęczących pod jarzmem ka­
pitalizmu. Sądzę, że nasza partia uspra­
wiedliwiła te nadzieje, zwłaszcza w okre­
sie drugiej wojny światowej, kiedy Związek 
Radziecki, rozgromiwszy niemiecką i ja-

Stalina na X IX  Zjeździe Komunistycznej P a itii Związku Radzieckiego
pońską tyranię faszystowską, wybawił na­
rody Europy i Azji od groźby niewoli fa­
szystowskiej. (Burzliwe oklaski).

Było oczywiście bardzo trudno spełniać 
tę zaszczytną rolę, dopóki istniała tylko 
jedna jedyna „brygada szturmowa" i do­
póki musiała spełniać tę awangardową rolę 
niemal w osamotnieniu. Ale tak byto. 
Obecnie sprawy mają się zupełnie inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze od Chin i Ko­
rei do Czechosłowacji i Węgier pojawiły 
się nowe „szturmowe brygady" w postaci 
krajów ludowo-demokratycznych — obec­
nie naszej partii łatwiej jest walczyć, a i 
praca poszła raźniej (burzliwe, długotrwali 
oklaski).

Na szczególną uwagę zasługują te ¡par­
tie komunistyczne, demokratyczne czy też 
robotniczo-chłopskie, które nie doszły jesz­
cze do wtadzy i które nadal pracują pixl 
butem, drakońskich ustaw burżuazyjmych. 
Im, oczywiście, trudniej jest pracować. 
Ale nie jest im tak trudno pracować, jak 
było trudno nam, komunistom rosyjskim, 
w okresie caratu, gdy najmniejszy ruch 
naprzód uznawano za najcięższą zbrod­
nię. Jednakże komuniści rosyjscy wytrwa­
li, nie zlękli się trudności i wywalczyli 
zwycięstwo. To samo będzie z tymi partia­
mi.

Dlaczego jednak ¡partiom tym w porów­
naniu z komunistami rosyjskimi z okresu 
caratu nie będzie tak trudno pracować?

Dlatego, po ¡pierwsze, że mają one przed 
oczyma takie przykłady walki L sukcesów, 
jakie istnieją w Związku Radzieckim i w 
krajach ludowo-demokratycznych. Mogą 
one zatem uczyć się na błędach i sukce­
sach tych krajów i w ten sposób ułatwić 
sobie pracę.

Dlatego, po wtóre, że sama burżuazja — 
główny wróg ruchu wyzwoleńczego — 
stata się inna, poważnie się zmieniła, sta­
ła się bardziej reakcyjna, straciła więź z 
ludem i osłabiła się w ten sposób. Zro­
zumiałe jest, że okoliczność ta musi rów­
nież ułatwić pracę partii rewolucyjnych 
i demokratycznych (burzliwe oklaski).

Dawniej burżuazja pozwalała sobie na 
uprawianie liberalizmu, broniła swobód 
burżuązyjno - demokratycznych i przez io 
stwarzała sobie popularność w masach. 
Obecnie z liberalizmu nie pozostało ani 
śladu. Nie ma już tzw. „wolności indywi­
dualnej" — prawa indywidualne przyzna­
wane są obecnie tylko tym, którzy posia­
dają kapitał, a wszyscy pozostali obywa­
tele uważani są za surowy materiał ludz­
ki, zdatny jedynie do wyzysku. Podeptana 
została zasada równości praw ludzi i na­
rodów, zastąpiono ją zasadą pełni praw 
wyzyskującej mniejszości i pozbawienia 
wszelkich praw wyzyskiwanej większości 
obywateli. Sztandar swobód burżuazyjno- 
demokratyczinych wyrzucony zostat za bur­
tę. Sądzę, że sztandar ten wypadnie pod­
nieść wam, przedstawicielom partii komu­
nistycznych i demokratycznych, i ponieść 
go naprzód, jeżeli chcecie skupić przy so 
bic większość narodu. Nie ma poza tym 
nikogo kto mógłby go podnieść. (Burzliwe 
oklaski).

Dawniej burżuazja uchodziła za głowę 
narodu, broniła ona praw i niezawisłości 
narodu, stawiając je „ponad wszystko". 
Obecnie ani śladu nie pozostało po ,,zasa- 
sadzie narodowej". Obecnie burżuazja 
sprzedaje za dolary prawa i niezawisiosć 
narodu. Sztandar niezawisłości narodowej 
i suwerenności narodowej wyrzucony zo­
stał za burtę. Nie ulega wątpliwości, że 
sztandar ten wypadnie podnieść wam, 
przedstawicielom partii komunistycznych 
i demokratycznych, i ponieść go naprzód, 
jeżeli chcecie być patriotami swego kraju, 
jeżeli chcecie się słać kierowniczą silą na­
rodu. Nie nia poza tym nikogo, kto mógiby 
go podnieść. (Burzliwe oklaski).

Tak mają ¡się sprawy w chwili obecnej.
Rzecz zrozumiała, że wszystkie te oko­

liczności muszą ułatwić pracę partii komu­
nistycznych i demokratycznych, które nie 
doszły jeszcze do władzy.

A zatem, istnieją wszelkie podstawy, by 
liczyć na sukcesy i zwycięstwo bratnich 
partii w krajach, w których panuje kapi­
tał (burzliwe oklaski).

Niech żyją nasze bratnie partiel (Długo­
trwałe oklaski).

Niech żyją przywódcy bratnich partii! 
(Długotrwałe oklaski).

Niech żyje pokój między narodami! (Dłu- 
gotrwałe oklaski).

Precz z podżegaczami wojennymi! 
(Wszyscy powstają z miejsc. Burzliwe, 
długo nie milknące oklaski, przechodzące w 
owację. Okrzyki: „Niech żyje towarzysz 
Stalin!", „Towarzyszowi Stalinowi — hur­
ra!“ , „Niech żyje wielki wódz mas pracu­
jących całego świata towarzysz Stalin!", 
„Wielkiemu Stalinowi — hurra!“ , „Niech 
żyje pokój między narodami!“ . Okrzyki: 
„H urra").

55 uwagi na szczególne warunki pracy nauczycielstwa na wsi ł  w  małych mia­
steczkach Prezydium Rządu podjęło w dniu 20.X.1952 r. specjalną uchwalę mają­
cą na celu poprawę sytuacji materialnej tego nauczycielstwa. Uchwala zobowiązu­
je prezydia gminnych rad narodowych do dostarczenia na koszt państwa mieszkań 
dla nauczycieli szkół powszechnych, przedszkoli i  domów dziecka, zatrudnionych 
we wsiach oraz w  osiedlach i miasteczka do 2000 mieszkańców. Mieszkania winny 
być, zgodnie z uchwalą, bądź przydzielane w budynkach państwowych, bądź te-i 
wynajmowane na koszt gminy od osób prywatnych. Ponadto uchwala nakłada na 
gminy obowiązek zapewnienia nauczycielom możliwości nabycia opalu oraz bez­
płatnej jego dostawy do mieszkań. Niezależnie od tego zobowiązuje się prezydia 
gminnych rad narodowych, aby dostarczały bezpłatnie podwód dla przewiezienia 
do lekarza lub do szpitala nauczyciela lub członka jego rodziny w razie choroby.

Na pokrycie wydatków, związanych z wykonaniem uchwały, wstawiono do bud­
żetu rad narodowych dodatkowe kredyty.

Zadaniem rad narodowych będzie sprawne i szybkie wcielenie w życie uchwa­
ły, tak aby już na przestrzeni najbliższych tygodni niezbędne potrzeby mieszka­
niowe i opalowe nauczycielstwa wiejskiego były, zgodnie z intencją rządu, zaspo­
kojone.

XIX  Zjazd W K P (b )  to doniosłe nadarzenie
uj życiu narodu polskiego

Przemówienie powitalne Bolesława Bieruta na XIX Zjeździe WKP(b) w Moskwie
CZASIE obrad X IX  Zjazdu 

*  * WKP(b) pierwsze przemówienie 
powitalne ze strony obecnych na Zjeż- 
dzie delegatów bratnich p a rtii kom uni­
stycznych i  robotniczych z całego świa­
ta wygłosił przewodniczący Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, nasz Prezydent Bole­
sław Bierut. Powiedział On:

„Z  uczuciem głębokiego wzruszenia 
pragnę przekazać Wam najgorętsze bra­
terskie pozdrowienia od Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej, od polskiej 
klasy robotniczej i narodu polskiego 
(burzliwe, długotrwałe oklaski).

Wiele, niezmierni.- wiele, mają do 
zawdzięczenia WKP(b), je j polityce, je j 
walce, je j zwycięstwom i osiągnięciom 
polskie masy pracujące. Mają je j do 
zawdzięczenia wszystko, co było i jest 
dla nich najdroższe: wyzwolenie z nie­
woli faszystowskiej, utrwalenie niepo-‘ 
dieglości narodowej, szybki rozkwit go­
spodarki, kultury i siły wewnętrznej 
swego państwa ludowego.

Dzięki zwycięstwu wyzwoleńczej A r ­
m ii Radzieckiej powróciły do Polski jej 
prastare ziemie ojczyste nad Nysą, 
Odrą i  Bałtykiem. Wyzbywszy się hań­
by ucisku bratnich narodów: ukra iń ­
skiego, białoruskiego, litewskiego, Pol­
ska Ludowa stała się państwem naro­
dowo jednorodnym. Władza ludowa 
zniosła własność obszarniczą i kap ita li­
styczną, przeprowadzając reformę rolną 
i unarodowienie przemysłu. W ciągu 8 
la t Polska przekształciła się ze słabego 
gospodarczo i bezlitośnie wyzyskiwane­
go przez obcych kapitalistów kra ju  — w

k ra j szybko uprzemysławiający się 1 
rosnący ekonomicznie. Unarodowiony 
przemysł polski produkuje już obecnie 
trzykrotnie więcej niż przed wojną. W 
kra ju  dokonuje się w ie lk i proces rewo­
lu c ji ku ltu ra lne j w oparciu o przeobra­
żenia gospodarcze i  techniczne. Naród 
polski przekształca się szybko w nowy, 
socjalistyczny naród. Decydującą rolę 
w tych przemianach historycznych, wy­
zwalających dziś potężne siły i talenty 
twórcze polskich mas ludowych, odgry­
wa braterska pomoc radziecka, przy­
jaźń i  przykład narodów radzieckich, 
którymi kieruje i które prowadzi zwy­
cięsko wciąż naprzód do komunizmu — 
WKP(b)“ (burzliwe oklaski).

Prezydent podkreśla z mocą, że w ie l­
ka siła ideowa Związku Radzieckiego, 
P artii i  Stalina oddziałuje dziś na ca­
ły  świat. O projekcie nowego planu 5- 
letniego dalszego rozwoju ZSRR Prezy­
dent B ie ru t mówi:

„Jakże jaskrawym  przeciwstawie­
niem są te plany gospodarcze, te potęż­
ne. budowle komunizmu i  prace nad 
przeobrażeniem przyrody, nad nieustan­
nym podnoszeniem ku ltu ry , wiedzy i  
dobrobytu narodu — w porównaniu z 
marazmem (zastojem) i  wynaturzenia­
m i m iiitarystycznej gospodarki kapita­
listycznej. To przeciwstawienie jest 
główną cechą sytuacji światowej obe­
cnego okresu.

Szczególną wymowę mają dziś słowa 
towarzysza Stalina, wypowiedziane w 
zakończeniu obrad ’ X V I I I  Zjazdu 
WKP(b):

„N aj w ażn I ejszy m wynikiem Jest to,

że klasa robotnicza naszego kraju przez 
zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka i  ugruntowanie ustroju so­
cjalistycznego dowiodła całemu światu 
słuszności swojej sprawy. Jest to głów­
ny wynik, ponieważ umacnia on wiarę 
w siły klasy robotniczej i je j niechyb­
ne, ostateczne zwycięstwo".

„Nowa pięciolatka stalinowska —
mówi dalej Prezydent B ie ru t — podno­
si jeszcze wyżej w masach pracujących 
całego świata poczucie słuszności swo­
je j sprawy i wiarę w je j zwycięstwo. 
Oto dlaczego obecny X IX  Zjazd WKP(b) 
stal się tak bliskim i doniosłym wyda­
rzeniem w życiu ludu pracującego na 
całej ku li ziemskiej, w tej liczbie rów­
nież w życiu ludu pracującego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, który ze 
szczególnym rozmachem 1 entuzjazmem 
współzawodnictwa socjalistycznego w i­
ta ten Zjazd jako w ielki trium f nadziei 
mas pracujących całego świata“ .

Po zwróceniu uwagi na nowe stosun­
k i międzynarodowe między k ra jam i 
wyzwolonymi z nieąvoli im perialistycz­
nej, stosunki, jakich przykład dał świa_ 
tu Związek Radziecki, po przypomnie­
niu licznych dowodów szczerej, bezin­
teresownej przyjaźni i pomocy Związku 
Radzieckiego dla Polski, Prezydent mó­
w i;

„W  nowej sytuacji światowej niepo­
równanie wyrosły zadania pa rtii ro­
botniczych i komunistycznych, wciela­
jących w życie stalinowskie wskazania 
w a łk i o pokój, demokrację i socjalizm. 
Wyrósł, rozszerza się. potężnieje świato­
wy ruch zwolenników pokoju, kurczy

się baza społeczna imperializmu, wzma. 
ga się oburzenie przeciwko bezwsty, 
nym, zbrodniczym prowokacjom i żako 
som napastników imperialistycznych.
Wzmacniać, uaktywniać ten w ie lk i ruch 
społeczny mas, nauczyć się nim  k iero­
wać tok, aby pod sztandarami w a lk i o 
pokój stanęła zdecydowana większość 
ludzi, aby zbrodnicze plany podżega­
czy wojennych obróciły się wniwecz — 
oto bojowe zadanie awangardy prole­
tariackiej we wszystkich krajach i za­
kątkach świata“ .

W zakończeniu Prezydent Bolesław 
Bierut omawia osiągnięcia Polskie) 
Rzeczypospolitej Ludowej, dokonane 
dzięki pomocy radzieckiej i swierdza:

„Wszystkie te osiągnięcia byłyby nie 
dô  pomyślenia bez pomocy narodów ra­
dzieckich, bez pomocy WKP(b) i osobi­
stej troski naszego Wielkiego Przyja­
ciela — towarzysza Stalina (burzliwe, 
długotrwałe oklaski).

Chcemy Was zapewnić, że na naszym 
posterunku zrobimy wszystko dla umo­
cnienia całego frontu, całego obozu po­
ko ju  i  socjalizmu.

Nie będziemy szczędzili sił, aby nas* 
wkład odpowiadał najlepszym trady­
cjom 1 dążeniom naszego narodu w 
walce o postęp, aby odpowiadał zada­
niom wielkich naszych czasów, zada­
niom zwycięskiej epoki Lenina-Stalina".

Prezydent Bolesław B ieru t kończv 
przemówienie okrzykam i na cześć 
WKP(b), Związku Radzieckiego \ 
Stalina. Burzliwe, długotrwałe oklask., 
przechodzące w owację. Wszyscy wsta­
ją z miejsc.
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Wyniki wykuwa się na lekcji
Głównym ł najważniejszym środkiem walki o wyniki nauczania 1 wychowa­

nia jest dobrze przeprowadzona lekcja. Trzeba z całym naciskiem stwierdzić, że 
na nic się nie zdadzą wszelkie formy pracy z uczniami nie nadążającymi za 
klasą, wszelkie formy samopomocy koleżeńskiej uczniów, wszelkie najbardziej 
nawet precyzyjne metody egzaminowania, jeśli sama lekcja nie będzie stała 
na poziomie.

Żelaznym wymogiem w pracy nauczyciela jest STARANNE PRZYGOTOWA­
NIE SIĘ DO KAŻDEJ LEKCJI. Przygotowywać się musimy zarówno do lekcji 
poświęconych przerabianiu nowego materiału naukowego, jak i do tych, któ­
rych celem jest utrwalenie 1 usystematyzowanie nabytych wiadomości. Aby 
jednak móc należycie przygotować się do lekcji, musimy nieustannie podnosić 
drogą samokształcenia własny poziom ideologiczny i zawodowy.

Dlatego też nauczyciel musi stale studiować obok klasyków marksizmu-leni- 
nizmu najnowszą literaturę z zakresu wykładanej przez siebie dyscypliny nau­
kowej, śledzić wychodzącą w danej i pokrewnych gałęziach nr.uki prasę pe­
riodyczną i pedagogiczną, zapoznawać się z ukazującą się na rynku księgar­
skim literaturą dziecięcą dotyczącą danej gałęzi wiedzy.

Lekcję można uznać za przygotowaną, jeśli nauczyciel po zebraniu materiału 
rzeczowego uświadomi sobie wyraźnie cele wychowawcze i poznawcze lekcji, 
jak też opracuje metodykę i organizację je j przeprowadzenia.

Każde przygotowanie do lekcji musi znaleźć swój wyraz w pisemnym kon­
spekcie lekcji, który jest planem pracy nauczyciela na daną jednostkę lekcyj­
ną. Oczywiście nie ma potrzeby wprowadzenia jakiegoś jednolitego „obowiązu­
jącego“ wzoru konspektu, będzie on zmieniał się w zależności od warunków lo 
kalnych, jednak w każdym konspekcie obok daty, celu lekcji i je j tematu mu­
si znaleźć się opis toku lekcyjnego, numery zadań i ćwiczeń zaczerpniętych 
Z podręcznika, jak też przykłady ułożone przez samego nauczyciela. Należy 
takie z góry przewidzieć, którzy uczniowie będą odpowiadali na poszczególne 
pytania, co pozwoli na uniknięcie przypadkowości w stawianiu pytań 1 dobo­
rze odpowiadających ucfcnlów.

Przeprowadzając lekcję, trzeba stale dbać o to, aby uczeń uczył się 1 pozna­
wał materiał już na lekcji. Błędem jest traktowanie lekcji .jako środka do prze­
kazania uczniowi materiału do nauki własnej w domu. Jedną z ważnych przy­
czyn, nienadążania uczniów, szczególnie słabych, za klasą jest. to, że wielu nau­
czycieli przerzuca ciężar gatunkowy pracy z klasą na zajęcia domowe, w niedo­
statecznym stopniu wykorzystując lekcję do opanowania materiału, utrwalenia 
wiadomości i umiejętności. Często przy tym nauczyciel zadając bardzo dużo „do 
domu" nie objaśnia w wystarczający sposób treści zadania ł  nie przygotowuje 
właściwie do Jego wykonania, a z reguły już zaniedbuje sprawę wdrożenia ucz­
nia w organizację pracy samodzielnej z podręcznikiem i technikę pracy umy­
słowej. Tym samym uczeń, skazany na samotne borykanie się z trudnym mate_ 
rlałem, łatwo zniechęca się do pracy, przestaje odrabiać zadania domowe, ogra­
niczając się najwyżej do mechanicznego odpisania zadania od zdolniejszych ko­
legów.

Szwankuje także poważnie sprawa stałej, systematycznej kontroli pracy ucz­
nia. Wizytacje wykazują, że często w szkołach na krótko przed końcem każdego 
okresu zaczyna się niezdrowy 1 szkodliwy „potop" powtórek, egzaminów spraw­
dzających i  prac klasowych. Nierzadko zdarzają się wypadki, te młodzież 
w jednym dniu pisze dwie 1 więcej prac klasowych, a nawet przychodzi na po­
południowe „kolokwia" sprawdzające. Taki zalew prao sprawdzających do­
wodzi tego, że nauczyciele tej szkoły nie egzekwowali wiadomości systematycz­
nie i  stale na każdej lekcji, lecz robią to „hurtownie" przed końcem okresu. 
Tym samym wypacza się zasadniczy sens badania wyników, którym powinno 
być, oprócz zebrania dokumentacji do oceny okresowej, przede wszystkim sta­
łe pobudzanie ucznia do aktywnej, samodzielnej pracy, jak też utrwalenie na­
bytych wiadomości.

W wyniku „akcyjnego" badania wiadomości uczniowie słabsi nie mogą podo­
łać walącym się ze wszystkich stron powtórkom, silniejsi zaś uczą się błędnej 
wychowawczo taktyki, że można przez cały czas nic nie robić, byle „podkuć się" 
na krótko przed okresem i zdać z dodatnim wynikiem „decydujące" kolokwium 
czy też napisać dobrze pracę klasową.

Mówiąc o nagminnych bolączkach naszych lekcji, trzeba wspomnieć o fatal­
nej spuściżnie szkoły buriuazyjnej, werbalizmie i  formalizmie w nauczaniu, 
które pokutują w wielu naszych szkołach.

Jakże czę-sto na lekcjach widzimy uczniów odpowiadających z historii — bez 
mapy, z fizyki — bez przyrządów, z chemii — bez tablic, aczkolwiek pomoce 
te znajdują się w szkole. Fakty te dowodzą, jak gięboko tkwią jeszcze w nie­
których szkołach nawyki werbalnego nauczania. Pełne wykorzystywanie 
w pracy istniejących pomocy naukowych i rozbudzenie twórczej inicjatywy 
w wykonywaniu pomocy naukowych przez samych uczniów powinno być jedną 
z w ytycznych pracy nauczycielskiej.

Poruszyliśmy tutaj najogólniejsze 1 najbardziej zasadnicze wymogi stawiane 
lekcji. Poszczególne zagadnienia wymagają specjalnego omówienia. Do nich 
wrócimy w następnych numerach. (mk)

Na wysokości zadania
Każdego, kto przekracza próg Szkoły 

Podstawowej w Walcach, wsi odległej o 
42 km od miasta powiatowego Prudnik 
(woj. opolskie), uderza niezwykła czy* 
stość, ład i  porządek wj^glądający z każ­
dego kąta, uderza estetyka urządzenia 
klas i korytarzy, wabi zieleń licznych 
wazonów ustawionych na małych pó­
łeczkach wzdłuż ścian, cieszą hasła wzy­
wające do nauki,* pracy i  Walki...'

— Chcemy, żoby dzieciom było w 
szkole miło, radośnie 1 ciepło. Aby 
lgnęły do niej i  nie chciały odejść — 
mówi kierownik szkoły kol. Jankowski.

Zagadnięty o frekwencję kol. Jan - 
kowsfci przyniósł tygodniowe wykazy 
frekwencji całej szkoły: nie ma dnia, a- 
by było mniej niż 97 proc. dzieci i  nie 
ma wypadku, aby bez usprawiedliwio­
nej przyczyny dziecko opuściło naukę.

— Nie od razu udało się nam pozy­
skać zaufanie miejscowego społeczeń­
stwa dla szkoły — mówi kierownik — 
musiało minąć kilka  la t wytężonej pra_ 
cy, aby przekonać ludzi, że warto dbać 
o regularne uczęszczanie dzieci do szko­
ły, o ich dobre postępy w nauce, bo to 
decyduje o ich przyszłości. Otoczyliśmy 
szczególnie troskliwą opieką absolwen­
tów klas V II, zadbaliśmy o to, by każdy 
z nich został skierowany na właściwą 
drogę. Dziś w Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w  Walcach pracuje 5 absol­
wentów tej szkoły, którzy po zdobyciu 
odpowiednich kw alifikacji w rócili na 
stanowiska do swej wioski. W ub. roku 
szkolnym 7 absolwentów poszło do L i­
ceum Pedagogicznego w Głogówku, oś­
miu do Technikum Zawodowego w 
Prudniku, jeden dostał się do Techni­
kum Żeglugi Morskiej w  Koźlu, dwóch 
do Szkoły Zawodowej w Opolu r.a dział 
mechaniczny, dwóch studiuje na Uni­
wersytecie Ludowym. Wszyscy zdali e- 
gzaminy wstępne i dobrze radzą sobie z 
bieżącym materiałem. Rodzice zrozu­
mieli, że systematyczne uczęszczanie ich 
dzieci do szkoły i regularne przechodze­
nie z klasy do klasy leży w  ich własnym 
interesie.

W WALCE O W YNIKI NAUCZANIA
Przeglądamy zestawienie wyników 

nauczania w ub. roku szkolnym. Na 
326 uczniów było 8 niepromowanych. 
Spośród 8 nauczycieli — 5 nie wystawi­
ło ani jednćj oceny niedostatecznej, o- 
siągając całkowite opanowanie materia­
łu programowego przez wszystkich ucz­
niów, na 9 klas — 5 otrzymało pełną 
promocję.

W tym roku grono nauczycielskie po­
stawiło sobie ambitne zadanie całkowi­
tej likw idacji drugoroczności w swej 
szkole.

Na 9 nauczycieli tfzech uczy pierw­
szy rok, a wśród nich dwóch jest nie­
wykwalifikowanych. Tych resztą gro­
na otoczyła troskliwą opieką. Np. kol. 
Józefem Fitą zaopiekowała się ^o l. E l­
żbietą Jankowską. ProwaJdzj on, pierw­
szą klasę. Kol. Jankowska dala mu 
wskazówki, jak opracować rozkład ma-

Kolo Przyjaciół ZSRR im. A. Źdanowa pracuje
W Warszawie przy ul. Czerniakowskiej 

128 znajduje się szkolą ogólnokształcąca 
st. licealnego. Jest to Szkolą Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci nr 10; w szkole tej uczy 
się przeszło 500 dzieci warszawskich ro­
botników z Czerniakowa. Znajduje się tu 
także liczne Koto Przyjaciół ZSRR im. An­
drzeja Zdanowa. Koto to jest znane w ca­
łej Warszawie ze swej ożywionej działal­
ności. O planach i zamierzeniach Koła na 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsk«-Ra- 
dzieckiej, który rozpocznie się 7 listopada 
b*., opowiada nam kol. Władysław Chmie­
lewski, opiekun Koła Przyjaciół ZSRR.

„Nasze Koło Przyjaciół ZSRR ma po­
ważne osiągnięcia w swej pracy i przodu­
je na terenie Warszawy. Najbardziej popu­
larną pracą Koia są dyskusje o filmach i 
książkach radzieckich. Co tydzień klasowe 
Koła Przyjaciół ZSRR urządzają zbiorowe 
wycieczki do kina na filmy radzieckie. Po 
filmie w świetlicy odbywa się dyskusja nad 
oglądanym filmem. Ostatnio oribyia się o- 
żywiona dyskusja nad filmem pt. ..Kawaler 
Złotej Gwiazdy", na którym byta prawie 
cala szkolą. Młodzież z filmu tego wynio­
sła duże korzyści, gdyż dowiedziała się o 
losach bohaterskich ludzi radzieckich po 
Wielkiej Wojnie Narodowej, którzy z zapa­
łem stanęli do odbudowy i rozbudowy swe­
go kraju. Dyskusje takie odbywały się na 
temat takich filmów, jak „Drużyna“ , „Do­
nieccy górnicy“ , „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku“ , „Daleko od Moskwy“  i 
wielu innych.

Do pogKTenia wiedzy o Związku Ra­
dzieckim wykorzystujemy także lekturę li­
teratury radzieckiej. Książki pisa*zy ra­
dzieckich "H^zą się wielką pcczytnością. 
Tak np. w klasie X wszyscy uczniowie 
przeczytali „Poemat pedagogiczny“ A. Ma- 
karenki. Książka ta dostarczyła materiału 
do długotrwałej dyskusji. Odbyła się tak­
że dyskusja nad książką Beka pt. „SzoSa 
Wołokciamska“ , Ostrowskiego „Jak hartuje 
się stal“ . Gogoia „Martwe Dusze“ , Szoło­
chowa „Zaorany ugór” i wielu innycn. 
Dyskusje te ułatwiły młodzieży poznanie 
życia bohaterskiego narodu radzieckiego".

Imponujące jest oczytanie niektóry-h 
uczniów w literaturze rosyjskiej i radziec­
kiej. Taki np. uczeń Jastrzębski z klasy X

posiada „na swoim koncie“ dużo przeczy­
tanych książek pisarzy radzieckich. Ze spi­
su dowiadujemy się, że uczeń ten czytał 
książki Gogoia, Totstoja, Szołochowa, Eren 
burga, Beka, Fadiejewa, Gorkiego i in­
nych. Najbardziej jednak podobała mu 
się książka Szołochowa — „Zaorany 
ugór“ — który pięknie opisuje diogę wsi 
radzieckiej od gospodarki indywidualnej, 
zacofanej do bogatych kołchozów.

Koło Przyjaciół ZSRR im. A. Zdanowa 
nie pracuje samotnie, utrzymuje ono ścisły 
kontakt z Centralnym Klubem TPPR w 
Warszawie przy ul. Kredytowej. Członko­
wie Koia przychodzą do Klubu na poga­
danki i odczyty, przychodzą czytać czaso­
pisma radzieckie, stąd czerpią materiały 
do własnych pogadanek, odczytów, dysku­
sji. W protokole Kola czytamy, że byli oni 
na wielu odczytach, np. o stachanowcach 
radzieckich, o kontaktach uczonych ra­
dzieckich z ludźmi pracy. Tutaj właśnie 
dowiedzieli się wielu ciekawych rzeczy o 
Miczurinie i Lysence, o osiągnięciach chło­
pów radzieckich, o Pałacu K u ltiry  i Nau­
ki, jaki budują radzieccy inżynierowie w 
Warszawie.

Uczennica Anna Kowalczuk z kiasy XI
opowiada; jak dużo skorzystała z odczytu 
pt. „Wielkie budowle komunizmu" „Teraz 
wiem dużo o elektrowniach w Stalingra­
dzie i Kujbyszewie, o kanale Wołga—Don, 
o ochronnych pasach leśnych, które zmie­
niają klimat. Poznałam bogactwa i ośrodki 
przemysłowe w Kraju Rad, co znacznie po­
głębiło mą wiedzę o świecie współcze­
snym“ .

Także Kazimierz Makowski z XI klasy
wiele dowiedział się o Miczurinie i jego 
kontynuatorach. Uczeń Makowski chce stu­
diować agrobiologię i dlatego też dużo czy­
ta o Miczurinie i Lysence, którzy są pio 
nierami postępu w tej dziedzinie.

Szkolne Kolo Przyjaciół ZSRR im. Zda­
nowa urządza także wycieczki poszczegó! 
nych klas na wystawy, jakie znajdują s'ę 
na terenie Warszawy. Tak więc zwiedzili 
już wystawę pt. „Wielkie budowle komu­
nizmu“ , a także wystawę pt. „Metro mo­
skiewskie". Wystawy te wiele dały mło­
dzieży — bo przekonała się naocznie

Zamówienia na mreoumeratę
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przyjm ują  oddziały i  delagatury „Ruchu“ , urzędy pocztowe, 
listonosze oraz kolporterzy w zakładach pracy i w  szkołach.
Dla zapewnienia c i ą g ł o ś c i  dostawy dzienników i cza­
sopism ZSRR pożądane jest ja k  najwcześniejsze zgłaszania za­
mówień oraz zamawianie prenumeraty na dłuższe okresy (pół­

roczny lub roczny).

o osiągnięciach Kraju Rad, o jego budow­
nictwie pokojowym, o tęchnięe, kulturze.

„Teraz wiemy na pewno — mówią człon­
kowie K°ia — że budujące się metro war­
szawskie będzie piękne, gdyż opiera się na 
wzorach radzieckich i powstaje przy po­
mocy technicznej inżynierów radzieckich, 
którzy stworzyli takie cudo, jak metro w 
Moskwie“ .

Uczniowie żywo interesują się sportem 
radzieckim i w ubiegłym roku szkolnym 
zorganizowali u siebie w szkole wystawę 
pt. „Sport zimowy w ZSRR“ , która zapo­
znawała młodzież z rozwojem przodujące­
go w świecie sportu radzieckiego.

Koło Przyjaciół ZSRR wydaje także re­
gularnie co dwa tygodnie gazetkę ścienną, 
która porusza ciekawe wydarzenia dotyczą­
ce Związku Radzieckiego. Np. 5 paździer­
nika Koło wydało specjalną gazetkę po­
święconą XIX Zjazdowi WKP(b), która do­
kładnie informuje młodzież o celu tego hi­
storycznego Zjazdu, omawia dyrektywy 
Partii w. sprawie piątej pięciolatki Stali­
nowskiej. Młodzież tej szkoły prenumeruje 
także tygodnik „Przyjaźń", „Ogoniok" 
„Tiechnika mołodioży“ , które pomagają 
młodzieży zdobywać wiedzę o Kraju Rad.

Na szczególną uwagę zasługuje zespól 
artystyczny Koia, który ma już pważne 
osiągnięcia w popularyzowaniu pieśni i 
tańców narodów radzieckich. Zęspół 'en 
skiada się z sekcji chóru, recytatorów i 
tancerzy.

Zespól ten jest znany nie tylko w swo­
jej szkole, ale utrzymuje łączność z PGR 
Zaborów k. Błonią, gdzie dawai swoje wy­
stępy. Nawiązał także kontakt z Fabryką 
Żarówek im. M. Kasprzaka, gdzie odwo­
dził robotników dając wspaniały występ 
artystyczny.

Obecnie Koto Przyjaciół ZSRR im. A. 
Zdanowa intensywnie przygotowuj* się do 
obchodu Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Zarząd Szkolny Koia 
wraz z ZMP opracował szczegółowy plan 
na ten miesiąc. Postanowiono w miesią­
cu tym masowo chodzić na filmy radzieę- 
kie, odczyty, a takie zwiedzić wystawę pt. 
„Plan 5-letni ZSRR na lata 1951 — 1955“ 
w Ćentrąlnym Klubie TPPR, zwiedzić wy­
stawę w Muzęutn Narodowym pt. „Wielki 
proletariat“ . Powołano także specjalny ko­
mitet redagowania gąąetek przyjaźni, o- 
praępwano tematy do pogadanek na Mie­
siąc Przyjaźni Polsko • Radzieckiej oya? 
przygotowano hasła i planszę do udeko­
rowania klas i korytarzy. W Miesiącu 
Przyjaźni uczniowie postanowili odwiedzić 
i udekorować groby żołnierzy radzieckich, 
którzy polegli w walce o wyzwolenie na­
szej Ojczyzny. Trwają już prace przygoto­
wawcze do nawiązania korespondencyjne­
go kontaktu ze szkolą w Związku Radziec­
kim. Zespól artystyczny w miesiącu tym 
wystąpi z bogatym repertuarem pieśni.ra­
dzieckich, tańców i wierszy. Odbywają się 
próby tego zespołu, który wystąpi nie tylko 
w swojej szkole, ale planuje nowy wyjazd 
do PGR Ząborów.

RYSZARD KSIĘZOPOLSK1

teriahi programowego, pomogła przygo­
tować kilka konspektów lekcyjnych. Na 
pauzie można ich spotkać rozmawiają- ' 
tych ha temat ępcsćbów pokonywania 
trudności; jakie napotyka początkujący 
nauczyciel w swojej pracy.

Wielką rolą w tvalce o wyniki nau­
czania i  wychowania w tej szkolę od­
grywają hospitacje lekcji przez kierow­
nika szkoły. Kol. Jankowski dorobił się 
swego systemu hospitowania lekcji. Naj­
pierw bada pracę nowych nauczycieli, 
aby przekonać się, w czym trzeba im 
dopomóc. Np, niedawno był na lekcji h i­
storii w ki. VI u kol. Władysława K ieł­
ki, który pracuje — pierwszy rok po u- 
kończeniu liceum pedagogicznego. Nau­
czyciel dobrze przygotował się do lekcji, 
umiejętnie wykorzystał pomoce nauko­
we, jednak niedość panował. nad klasą. 
Po lekcji otrzymał wskazówki, jęk po­
stąpić w wypadku, gdy uczeń narusza 
dyscyplinę na lekcji. Kolega Kiełka po­
za tym odwiedził kilka lekcji bardziej 
doświadczonych nauczycieli celem zaob­
serwowania, jakim i metodami osiągają 
właściwe zachowanie się uęzniów.

Po zapoznaniu się zę stanem naucza­
nia poszczególnych przedmiotów kol. 
Jankowski przystępuje do hospitowania 
klas celem przekobania się, jakie są ich 
słabe strony. W tym roku najwięcej u_ 
wagi poświęcił klasie VI, która powsta­
ła z dzieci przybyłych z, Innych szkół. 
Stwierdził, że z klasą tą trzeba będzie 
dużo popracować, aby ją zespolić z resz­
tą dziatwy i podciągnąć do poziomu 
drugiej, równoległej klasy VI.

Trzecim typem hospitacji stosowa­
nych przez kol. Jankowskiego są tak 
zwane hospitacje zągądnieniowe. Np. ba­
da, jak wygląda sprawa troski wszyst­
kich nauczycieli 0 czystą polszczyznę w 
mowie dzieci, co na tym terenie jest 
szczególnie ważne. Interesował się rów­
nież zagadnieniem, jak nauczyciele 
wszystkich przedmiotów dbają o pismo 
dzieci, czy wszyscy nauczyciele zwra­
cają uwagę na ortografię — bo to nie 
jest tylko sprawa polonisty — jąk ęłu- 
sznie mówił kol. Jankowski.

Grono nauczycielskie szkoły w Wal­
cach przywiązuje wielką wagę do po- 
glądowości w nauczaniu i  do wiąza­
nia teorii z praktyką. Oto kol. Kurek 
wybiera się do kiesy VIb na lekcję n. t. 
„Ciśnienie hydrostatyczne". Zabiera ze 
sobą model pompy ssąco-tłoczącej i  mo_ 
del naczyń połączonych. Swoje rozwa­
żania teoretyczne poprze praktycznymi 
przykładami. Wiele pomocy naukowych 
wykonali sami uczniowie. Np. tablice do 
nauczania biologii: szkielet człowieka, 
przewód pokarmowy człowieka; do ge­
ografii — mapy (kraje arabskie, A fry ­
ka), do fizyki: przyrząd do badania 
wpływu prądu na igłę magnetyczną, 
przerywacz elektryczny, schemat 
dzwonka elektrycznego, do matematyki 
— komplety brył geometrycznych (sześ­
ciany, graniasto słupy, walce, stożki, 
'równoleglościany). i  ■wiele innych:

W szkolę został założony „kącik ży­
wej przyrody". Tutaj uczniowie wyko­
nują doświadczenia. Np. są dwie rośliny 
domezkoWf, jedna jest zasilana nawoza­
mi sztucznymi — a druga —- tego sa­
mego gatunku — tylko podlewana. 
Dzieci naocznie przekopują się o roli 
i  konieczności stosowania nawozów 
sztucznych. Robione są przygotowania 
do założenia ogródka miczurinowskiego 
przy szkole.

Wychowawca klasowy czuwa nad po­
stępami uczniów jego klasy. W szkolę 
w Walcach przyjął się zwyczaj, że gdy 
nauczyciele spotkają się na pauzie w 
kancelarii, to informują wychowawców

0 postępach uczniów. Oto kol. Kiełek 
informuje wychowawcę kl. V ila  kol. 
Jankowskiego, że uczeń Wolf otrzymał 
jedenastego października ż historii Oce­
nę niedostateczną. Aby nie czekać do 
następnego , zębrańia klasowego, które 
odbędzie się za pięć dni, Wychowawca 
natychmiast wzywa ucznia.Wolfa, który 
tłumaczy, że, ple nauczył‘się lekcji, 60 
był zajęty przy wykopkach, ale zobo­
wiązuje się nadrobić zaległość. Na naj­
bliższej lekcji będzie pytany, a wycho­
wawca zostanie powiadomiony o wy­
nikach. Metodą ta daje dobre wyniki, 
wypądki nięodrabiąmą lekcji przeż 
uczniów należą do wyjątków.

(ZESPOŁY ARTYSTYCZNE — ŚRODEK 
WYCHOWANIA PATRIOTYCZNEGO
Na szczególną uwągę w pracy szkoły 

podstawowej w* Walcach zasługuje dzia­
łalność ąrtystyczna młpdzięży w ramach 
dwóch kółek zainteresowań: tanecznego
1 śpiewaczego. Zespoły tę są potężnym 
śrbdikierń wychowania patriotycznego 
nie tylko dziatwy szkolnej, lecz całego 
miejscowego społeczeństwa. Ukazani* 
piękna ludowąj pieśni śląskiej i  re­
gionalnego tańca w artystycznym wy­
konaniu jest jednym z doskonałych 
środków wykazania polskości Ziem Za­
chodnich i związania ich z macierzą. 
Słowa uznania należą się kol. Jan .  
kowskiej, kierowniczce wspomnianego 
zespołu tanecznego i  koledze Kurkowi, 
który zorganizował pierwszorzędny chór. 
Mieliśmy okazję oglądać występy zespo­
łu  tanecznego w pięknych barwnych 
strojach, wykonanych przez same u- 
czennicą i  przedstawicielki komitetu 
rodzicielskiego, jak również słyszeć 
pieśni w  wykonaniu chóru uczniow­
skiego na trzy głosy. Występy te stały 
na bardzo, wysokim poziomie, toteż nie 
należy się dziwić, że zostały wyróżnione 
na ęliminącjach Festiwalu Pieśni i  Tań­
ca w Rrżegu.

Sprawie wychowania patriotycznego 
służą również wycieczki krajoznawcze,
które są przez grono pedagogiczne na - 
leżycie doceniane. Dzieci byiy dwa razy 
w Krakowie, zwiedziły Ziakopane, były 
w Opolu, w Katowicach, w Kędzierzy­
nie. W tym roku będzie zorganizowana 
Wycieczka do Warszawy, a także na pół­
noc, nad polskie morze.

Narzędzięm walki o wyniki nauczania 
I wychowania patriotycznego stała się 
w szkole w Walcach książka:

— Kiedy objąłem szkolną bibliotekę, 
liczyła cna pięć książek. Obecnie jest w 
niej 1250 tomów, nie mówiąc już o pod­
ręcznikach — stwierdza kol. Jankow­
ski.

Oglądaliśmy kartotekę uczniów i  
stwierdziliśmy, że każde dziecko czyta 
przeciętnie po pięć książek miesięcznie. 
Ostatnio, kol. Langer,' która prowadzi 
bibliotekę szkolną, wszczęła akcję roz _ 
powszechnienia-wśród dzieci książek dla 
zakładania własnych biblioteczek. Ak­
cja ta daje dobre Wyniki — większość 
dzieci zapaliła się do tej sprawy. Na­
uczyciele potrafili związać czytelnictwo 
dzieci z problematyką poruszoną na 
lekcjach. Np. nauczanie geografii i  h i­
storii w klasie I I I  pogłębiane jest za po 
mocą czytelnictwa. Opracowanie tematu 
jest bądź poprzedzone, bądź poparte 
przeczytaniem książki. Np. dzieci prze­
czytały wskazane książki „Ąnąróg“ , 
„Biała foka“ , „W krainie renifera“ . Na­
uczyciel przerabiając temat o tajdze 
odwoływał się do treści tych ksążek.

Ostatnio młodzież szkolna zainicjowa­
ła współzawodnictwo w dziedzinie czy­
telnictwa. Na korytarzu wisi duży wy-

kres: „Jakie książki przeczytałem?" 
Jest to jednocześnie dobra forma ewi­
dencji czytelnictwa.

p r a c a  w  Śr o d o w is k u

Do pokoju nauczycielskiego wchodzi 
ob. Lachman, kierownik Gminnej Spół­
dzielni, przewodniczący Komitetu Fron­
tu Narodowego.

— Tow. kierowniku, prosiłbym aby 
na godz. 18 wszyscy nauczyciele przy­
byli do lokalu Komitetu, w  związku z 
wiecem, który się odbędzie. Proszę rów- 
pież przysłać grupę uczniów dla ude­
korowania lokalu, w  którymi odbędzie 
się wiec. Zapowiedzieliśmy także wy** 
stęp chóru i  zespołu tanecznego.

W ciągu paru godzin wszystkie trzy /  
zadania były wykonane.

I tak zawsze. Nie ma akcji, w  której 
szkoła, młodzież, nauczyciel nie braliby 
jak najczynniejszego udziału.

Wszyscy nauczyciele są agitatorami 
Frontu Narodowego, obsługiwali zebra­
nia, prowadzili rozmowy indywidualna 
z ludnością. Szkoła rozwiązała sprawę 
propagandy indywidualnej całej wsi. 
Przykłady pracy społecznej można by 
mnożyć. ‘u

NA CO TRZEBA ZWRÓCIĆ 
WIĘKSZĄ UWAGĘ

1. Organizacja harcerska szkoły ma 
piękny dorobek w dziedzinie prac spo­
łecznie użytecznych: harcerze biorą u - 
dział w ramach zobowiązań w pracach 
PGR, oczyścili 13 ha pszenicy i  7 ba 
łubinu — z chwastów. W tym roku już 
przepracowali 200 godzin w PGR, na 
1 Maja drużyna zalesiła 1 ha nieużytku, 
na ostatniej zbiórce wyborczej każdy 
harcerz zobowiązał się przepracować 5 
godzin przy wykopkach.

Trzeba jednąk stwierdzić, że organie 
racja harcerska w zbyt małym stopniu 
jest czynnikiem mobilizującym resztę 
uczniów do usilnej nauki. Radzie peda 
gogicznej wypadnie zastanowić się nad 
konkretnymi formami rozbudowania te­
go ważnego aspektu pracy w  organizacji 
harcerskiej. Należy też zwiększyć je j 
szeregi: 55 harcerzy na 296 uczniów to 
za mało jak na masową organizację 
dziecięcą.

2. Komitet rodzicielski jest mało 
aktywny — jak stwierdza sam kierow­
nik i  nauczyciel. Jednakże fakt najlep­
szej w powiecie, frekwencji na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym świadczy 
o dobrym stosunku rodziców do szkoły. 
Okoliczność tę trzeba wykorzystać i na­
dać komitetowi rodzicielskiemu kon -  
kretny, planowy kierunek działania.

3. Nie widać w szkole aktywnej dzia­
łalności MOZ. Dotychczasowa jego dzia­
łalność sprowadzała się tylko do samo­
kształcenia ideologicznego, a sprawy 
produkcyjne omawiane były tylko o ty_ 
le, o ile łączyły się z zagadnieniami pe­
dagogiki socjalistycznej. D0 MOZ — co 
prawda — należą 4 szkoły r+7 nauczy­
cieli, ale przodujące grono nauczyciel-  
skie szkoły w Walcach może i powin­
no wpłynąć na rozszerzenie i udoskona­
lenie działalności ogniwa związkowego.

Wymiesi i one niedociągnięcia w niczym 
nie zmniejszają wielkich i  niewątpli­
wych osiągnięć szkoły podstawowej w  
Walcach, szczególnie w dziedzinie wal­
k i o w yniki1-nauczania. Grono nauczy­
cielskie, tej szkoły jest świadome tych 
niedociągnięć i niewątpliwie je usunie.

Szkoła Podstawowa w Walcach stoi 
na wysokości zadania. Fakt ten został 
zadokumentowany przez przyznanie jej 
kierownikowi srebrnego krzyża zasługi.

IDA ALTSZULER

Z d o ś w i a d c z e ń  sacitolt/ r a t i z . i e c M & J

Formy pracy z uczniami nie nadążającymi za klasą
1. Spośród form pracy z uczniami nie 

nadążającymi za klasą szerokie zastosowa­
nie znalazło zadawanie słabym uczniom do 
domu indywidualnych dodatkowych zadań 
z podręcznika. Niektórzy nauczyciele uwa­
żają nawet, że jest to najskutęczniejsz* 
forma pracy ze Słabszymi uczniami.

Jednakże przy bliższym przyjrzeniu śię 
sprawie okazuje się, że jest to forma zbyt 
trudna dla większości uczniów. Skonden­
sowany, suchy język podręcznika często 
nastręcza im wiele trudności, z któtymi nie 
mogą się uporać bez pomocy nauczyciela.

Stąd płyną konkretne wnioski. Indywi­
dualne, dodatkowe zadania mogą być da­
wane uczniom nie nadążającym za klasą 
dopiero po udzieleniu im wyczerpujących 
wyjaśnień w godzinach pozalekcyjnych. 
Należy stale sprawdzać, czy zadania te są 
wykonywaną i stawiać zą nie oceriy, tą-ft 
santo jak za bieżące odpowiedzi. Uczniów 
nie nadążających za kiąsą z kilka przed­
miotów nie należy obarczać dodatkowy­
mi zadaniami indywidualnymi: im młodsi 

"są uczniowie i im większe są iiik i w ich 
wiadomościach, tym mniej skuteczne są do­
datkowe zadania indywidualne.

2. Poważne miejsce w watce o wyniki 
nauczania zajmuje praca ze słabymi ucz­
niami na lekcji. Wielu nauczycieli potrafi, 
pracując z cąią klasą, otaczać troskliwą 
opieką słabych uczniów. Ńp, nauczyciel? 
matematyki szkoły średniej nr 1 w mieś­
cie Wielkie Luki, W. Soiowięw i A. Gu- 
bierniewa, 'poświęcają wiele uwagi słabym 
uczniom, przy sprawdzaniu zadań domo­
wych badają, czy uczniowie ci świadomie 
wykonali te Zadania, pytają, jakie mieli 
trudności przy ich rozwiązywaniu.' Przed 
wytłumaczeniem nowej lekcji .sprawdzają, 
czy stąbi uczniowie pamiętają stary ma­
teria! potrzebny do zrozumienia nowego 
tematu. Przy utrwalaniu nowego materia­
łu słabi uczniowie są częściej pytani, otrzy­
mują specjalnie dobrane ćwiczenia, .wcho­
dzące, jako. elęmęnty, w śkłąd bardziej 
skomplikowanych zadań.

Ta forma pracy ze słabymi uczniami wy­
maga wielkiej sprawności nauczyciela, w 
przeciwnym razie okazuje się szkodliwą 
dla pozostałych uczniów. Jeżeli nauczy­
ciel straci wicie czasu na dodatkowe wy­
jaśnienia i zadania dla pewnej grupy 
uczniów, to może przez to zahamować roz­
wój całej kiąsy i osłabić ząiritęresowanię 
się przędtpioięm- .Plategó. tęż ten rodzaj 
pomocy nie r # ię  byó stosowany w wypad-, 
ku, gdy luki w wiadomościach słabych

uczniów śą zbyt wielkie lub gdy jest m ali 
ilość siabych uczniów,

3. Trzecią formą pracy z ucznmmi nie 
nadążającymi za ¡klasą są dodatkowe, in ­
dywidualne lub grupowe zajęcia pozalek­
cyjne nauczyciela z tymi uczniami. Niektó­
rzy nauczyciele są przeciwnikami grupo­
wych zajęć; twierdzą oni, że każdemu ucz­
niowi nie nadążającemu za klasą trzeba 
udzielić indywidualnej pomocy, w przeciw­
nym bowiem razie uczeń niepotrzebnie 
traci czas, przysłuchując się wyjaśnieniom 
udzielanym kolegom z innych partii ma­
teriału. Czas ten — ich zdaniem — mógłby 
być wykorzystany dla zgłębienia tematu 
nie opanowanego przez ucznia.

Praktyką jednakże wykazuje, że łat­
wiejsze rozdziały programu opanowy­
wane są przez wszystkich uczniów, a bar­
dziej ¿komplikowane tematy sprawiają 
trudność wszystkim, dla słabych zaś są 
hamulcem w rozwoju. Np. dodawanie i o- 
dćjmowanie arytmetyczne i algebraiczne 
jeSt zrozumiale d li każdego ucznia, na­
tomiast dzielenie i wyciąganie pierwiast­
ków sprąwia trudność wszystkim uczniom. 
Dlatego też słabi ¡uczniowie potrzebują po­
mocy przy tych samych rozdziałach pro­
gramu. Jest io argument za łączeniem ich 
w grupy.

W dalszym ciągu artykułu autor opowia­
da o doświadczeniach grupowej, pracy ze 
Słabymi uczniami W jego szkole. Na po­
czątku ub. roku okazało się, że klasą V III, 
składająca się z uczniów przybyłych z róż­
nych szkół — ma wielkie ząległpśd w ema­
nowaniu materiału prograrhowego z ubie­
głych ląt. Sprawdzające wypracowanie piś­
mienne z jęz.! ojczystego, przeprowadzone 
wę wrześniu, ujawniło ópłąkąny stąn rze­
czy: 12 osób otrzymało oceny'niedostatecz­
ny. Z zadąnis ąrtmętycznęgo i algebraicz­
nego 13' uczniów otrzymało oceny niedo­
stateczną. Grono pedagogiczne zoriento­
wało się, że konieczna jęs-t olbrzymią do­
datkowa prącą z klasą.

Nąuęzycieię jęz. rosyjskiego i matema­
tyki rozpoczęli pracę od gruntownego po- 
znąnią wszystkich uczniów— ich ogólnego 
poziofrm i braków w opanowaniu po­
szczególnych partii materiału. Z języka ro­
syjskiego szczególną uwagę zwrócono na 
zadania indywidualne. Wprowadzono d li 
poszczególnych uczniów „arkusze spostrze­
żeń“ , do których wpisywano wszystkie
braki w ich wiadomościach. Każdy uczeń 
otrzymywał zadanie żgodnę z.pUnęm na­
uczyciela, które odrabia! w osobnym ze-

szycie, Zadania te byty systematyczni^ 
przeglądane przez nauczyciela i oceniana 
jawnie — w zeszycie.

Po powtórzeniu 1 — 2 tematów ucznio­
wie pisali wypracowania sprawdzające. 
Najtrudniejsze tematy powtarzano grupo* 
wo lub indywidualnie. Praca ta wydala 
owoce: do końca roku większość uczniów 
osiągnęła wymagany poziom. Jednakże 5 
uczniów nie opanowało programu i musia­
ło zdawać egzamin w jesieni. Z lego wy­
nika, że nauczyciel nie udziela! im dosta­
tecznej pomocy i nie liczył się w dosta­
tecznej mierze ze stopniem obarczenia ich 
zadaniami.

Nauczyciel matematyki inaczej przepro­
wadził pracę. Indywidualne zadania dawał 
tylko tym uczniom, którzy mieli niewielkie 
zaległości, a najsłabsi — takich byto 9 —- 
uczęszczali na dodatkowe zajęcia grupowe. 
Na początku na zajęcia grupowe przycho­
dzili nie wszyscy słabi uczniowie, lecz ty l­
ko ci spośród nich, którzy z danego te­
matu otrzymali niedostateczną ocenę. Lecz 
z czasem okazało się, że wiadomości z po­
zostałych części materiału są tak słabe, że 
potrzebna im jest systematyczna pomoc. W 
ten sposób powstała stała grupa, z którą 
nauczyciel tak diugo pracował w godzinach 
pozalekcyjnych, aż opanowała cały mate: 
riął. Dopiero w marcu matematyk zaprze­
stał zajęć grupowych. Wyniki były wi­
doczne wcześniej: już pod koniec pierw­
szego okresu tylko 5 uczniów miało oceny 
niedostateczne, a pod koniec drugiego — 
tylko dwóch. Jednakże — mimo osiągnięcia 
dostatecznego poziomu przez część ucz­
niów — grupa pracowała w' pełnym kom­
plecie do marca, aby ugruntować zdobyte 
wiadomości.

Doświadczenia te dowodzą, że dodatko­
wą grupową zajęcia , z uczniami nie na­
dążającymi za klasą dają dobre wyniki. 
Należy jednak pamiętać, że grupy nie mo­
gą być zbyt iiczne (6 — 7 osób), a wiado­
mości uczniów powinny odpowiadać mniej 
więcej jednemu poziomowi: z uczniami, 
którzy różnią się bardzo od reszty kole­
gów przygotowaniem i rozwojem, należy 
przeprowadzać zajęcia indywidualne. Do 
zajęć dodatkowych nauczyciel musi się 
przygotować jak do normalnej lekcji; nale­
ży oceniać wiadomości uczniów z powta­
rzanego materiału, zajęcia mają być pro­
wadzone według z góry ustalonego planu.

Na podstawie artykułu A. KOZŁOWA' 
w piśmie „Sowietsk.ija piedagogika“ nr' 8

z br. opracowała MARIA STALSKA

« «
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Nauczyciele kandydaci na posłów
HELENA BOJARSKA JULIA PROKOPOWICZ

dyrektor szkoły ogólnokształcącej st. licealnego w Gdyni

Korytarze dużego budynku Szkoły Żeńskiej 
stopnia licealnego w Gdyni zaroiły się. wybiega­
jącą z klas młodzieżą. Wszędzie rozbrzmiewa 
gwar radosnych rozmów uczniów rozchodzących, 
się po lekcjach do domów.

W gabinecie dyrektorki, szkoły panuje cisza. 
Koi. Helena Bojarska w skupieniu pochyla się 
nad stosem zeszytów, które przegląda z uwagą.

Aż żal przerywać je j pracę dla pomjormowa- 
nia nas o paru szczegółach z je j życia.

Urodziłam się. 1 marca 1907 roku w rodzinie 
niższego urzędnika magistrackiego w Białej 
Podlaskiej — zaczyna swe opowiadanie kol. 
Bojarska. — Gdy miałam 12 lat, umarł mój oj­
ciec. Matka wychowywała nas czworo w trud­
nych warunkach materialnych. Mimo to udało 
mi. się przy wielkich wysiłkach matki, ukończyć 
w 1927 r. szkołę średnią ogólnokształcącą. Po 
maturze, przez 4 lata bezskutecznie szukałam 
pracy. W 1931 roku wstępuję do 2-letniego peda­

gogium, które kończę w ¡933 r. Ale i teraz nie mogę znaleźć pracy — ciągnie swe 
opowiadanie kol. Bojarska. Po odbyciu bezpłatnej rocznej praktyki w Warszawie 
otrzymuje kol. Bojarska pracę kontraktową i przerzucana jest ze szkoły dc szkoły. 
Dopiera w 1937 r. otrzymuje pracę nauczycielki etatowej w Kampinosie, gdzie praco­
wała do chwili zwolnienia je j przez okupanta w 1940 r. W okresie okupacji udaje je j 
się otrzymać pracę nauczycielki w pow. sochaczewśkim, gdzie przebywa do wyzwole­
nia Polski przez Armię Radziecką. W 1945 r. wyjeżdża do Gdyni, gazie pracuje jako 
nauczycielka, a następnie dyrektorka szkoły. Pracę zawodową umiejętnie łączy z pra­
cą społeczną. Pracuje w zarządzie oddziała grodzkiego ZNP, uczestniczy w Kongre­
sie Związków Zawodowych, jest delegatem na I I I  Zjazd ZNP. Jako działaczka Ligi 
Kobiet bierze udział te Krajowej Naradzie Przodujących Kobiet te Łodzi te dniach 
4 i 5 października br,

Od ¡946 roku pracuje politycznie najpierw w PPS, a po zjednoczeniu partii w PZPR, 
gdzie przez parę lat pełni funkcję sekretarza egzekutywy kola nauczycieli miasta Gdy­
ni. Obecnie jest członkiem Komitetu Miejskiego PZPR i na tym stanowisku pracuje 
nad pogłębieniem naukowego światopoglądu młodzieży i nauczycieli. K p i Bojarska 
jest także aktywnym członkiem Okręgowego Komitetu Frontu Narodowego i walety 
6 jego pełne zwycięstwo w zbliżających się wyborach.

ALICJA CHMURA
nauczycielka szkoły TPD w Rudzie śląskiej

Uczniowie szkoły TPD w Rudzie Śląskiej kołem 
otoczyli swą ulubioną nauczycielkę kol. Alicję 
Chmurę. Odprowadzają ją do drzwi pokoju na­
uczycielskiego. Chói lękcja się skończyła i jest 
przerwa, mają ao twej wychowawczyni tysiąc.s 
spraw,-lgną do niej, widać, te dartą ją uczuciem 
gorącego przywiązania. Kol. Chmura nie unika 
kontaktu z miodzieią, chętnie odpowiada na 
wszystkie pytania, udziela rad, służy pomocą.

Prosimy o podanie nam paru szczegółów ze 
swego życia.

„Urodziłam się ie 1904 r. w Starym Wiśniczu, 
pow. Bochnia — mówi kol. Chmura. ~~ Rodzice 
moi pracowali jako nauczyciele ludowi na wsi.. 
Ojciec zmarł, gdy byłam jeszcze dzieckiem. Życie 
moje było ciężkie, gdui matka prócz mnie kształci­
ła jeszcze dwoje młodszego rodzeństwa. Przykro 
mi było, gdy po ukończeniu seminarium nauczy­
cielskiego prawie przez trzy i pól roku byłam bez­
robotną, kołacząc beznadziejnie do drzwi inspe­

ktoratów szkolnych i żyjąc z pracy rąk mej matki. Wreszcie zatrudniono mnie, ąlę prawie 
co miesiąc musiałam prosić o odnowienie kontraktu, wskutek czego przepadały mi 
pobory wakacyjne.

W czasie bezrobocia prawie przez półtora roku pracowałam bezpłatnie. W ezbsle po­
bytu na wsi, czy to jako bezrobotna, czy to już jako nauczycielka, prowadziłam z mło­
dzieżą wiejską zajęcia świetlicowe i kursy robót."

Dopiero na dwa lata przed wybuchem wojny kol. Chmura otrzymuje posadę nauczy­
cielki etatowej, ale pódeżaś okupacji znów jako mężatka zostaje zwolniona z pracy. 
Wówczas kol. Alicja Chmura uczy na tajnych kompletach, wpajająe w serca młodzieży 
miłość do ojczyzny i głęboką wiarę te siły klasy robotniczej, Walczącej o narodową i spo­
łeczne wyzwolenie Polski.

Po wypędzeniu okupanta przez Armię Radziecką kol. Alicja Chmura z całym zapałem 
stanęła do pracy w Polsce Ludowej i od 1945 r. pracuje w umiłowanym zawodzie na­
uczycielki w Rudzie Śląskiej, najpierw jako kierowniczka szkoły podstawowej, a ostat­
nio jako nauczycielka szkoły TPD.

„ I  gdy dawniej w Polsce przedwrześnlowej byłam kimś niepotrzebnym i mimo wiel­
kiego zapału do pracy musiałam należeć do 18-tysięc.znej armii bezrobotnych nauczy­
c ie l i— to dziś w nowych warunkach stałam się budowniczym Polski Socjalistycznej. 
Ludowa Ojczyzna oceniła mą pracę i to, o czym nie marzyłam w Polsce przedinrzęś- 
niowej, stało się rzeczywistością, zostałam wysunięta jako kandydatka na posła do 
Sejmu"  — kończy swe opowiadanie kol. A licja Chmura.

Poza nracą szkolną kol. Chmura udziela się w pracy społecznej. Jest aktywnym człon­
kiem ZSL, należy do Prezydium Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju, czynnie prą- 
cuje w Lidze Kobiet.

Prowadzi także szkolenie ideologiczne na terenie szkoły l jest instruktorką Ośrodką
Metodycznego geografii.

Swą sumienną pracą zawodową l społeczną pozyskała sobie zaufanie miejscowego 
społeczeństwa, które wysunęło ją jako kandydatkę na posła z listy Frontu Narodowego.

WŁODZIMIERZ
kierownik szkoły w Chojnowie, pow. Mława

Kol. Włodzimierz Jóżwikiewicz urodził się w 
tp rodzinie małorolnego chłopa na Wołyniu. 
Rodzice jego posiadali 3 ha ziemi ornej, z czego 
trudno było wyżywić 9-osóbową rodzinę. Dlatego 
też tylko jednego syna, Włodzimierza, który był 
najzdolniejszy, postanowiono wykształcić. O- 
gromnym wysiłkiem całej rodziny, kosztem wy­
rzeczeń, które cały dom pogrążyły w nędzy, zdo­
był kol. Jóżwikiewicz małą maturę. Na dalszy 
naukę zabrakło już środków materialnych. Z 
„matą maturą" w kieszeni, z papierkiem, który 
nie dawał żadny-di uprawnień ani przygotowania 

%*""***■ do żadnej pracy, zaczyna kol. Jóżwikiewicz tnę-
■ f i  V  czącą wędrówkę w poszukiwaniu pracy.
1» , N WjJjLjfs.. „Niezliczoną ilość razy, nieraz cnie dni — opo-
m k  M  wiada kol. Jóżwikiewicz — przesiadywałem w
l i l i i  przedpokojach różnych majątków, folwarków i
l l l f  urzędów gminnych, aby znaleźć jakąś pracę". Ale
§#£! , % , ’'■‘jM S I  w Polsce sanacyjnej była „nadprodukcja inteli­

gencji", toteż to, co uzyskał w końcu kol. Jńżwi-
______ _ ... w . śmierci — była to bowiem bezpłatna praktyka
w dziale meldunkowym urzędu gminnego. Nie wiadomo, co oczekiwałoby w końcu mło­
dego bezrobotnego, gdyby nie fakt, że po 6 miesiącach los uśmiechnął się do niego i za­
czął otrzymywać wynagrodzenie za swą pracę w wysokości... 35 złotych miesięcznie. 
Po pól roku pracy kol. Jóżwikiewicz rzucił tę głodową posadę i wrócił do domu, zwię­
kszając brzemię ciążące na rodzicach. Pewnym ratunkiem była służba wojskowa — 
przynajmniej na pewien czas miał zapewniony dach nad głową, ubranie i Chleb. Jed­
nak okres służby skończył się i kol. Jóżwikiewicz znowu znalazł się na bruku. Czas 
dc wybuchu U wojny światowej spędza na bezowocnym poszukiwaniu pracy. Zmobili­
zowany do wojska w. 1939 r., bierze udział w kampanii wrześniowej i w dwudziestym 
dniu walk dostaje się do niewoli hitlerowskiej. Całą niewolę przebywa w Guttstądł na 
przymusowych robotach rolnych.

Po wyzwoleniu wraca do kraju, gdzie we wsi Chojnowa samorzutnie przystępuję do 
organizowania szkoły podstawowej. Jest wielki brak nauczycieli, dlatego też kol. Jóżwi­
kiewicz. w zorganizowanej przez sobie szkole zaczyna pracę jako nauczyciel niewykwa­
lifikowany. Od trzech lat we wsi Chojnowa istnieję szkoła siedmioklasowa, której kie­
rownikiem został kol. Jóżwikiewicz.

kiewicz, nie ratowało go od głodowej

Ileż dumy jest w. słowach kol. Jóżwikiewiczą:
„Przed wojną z (ej wsi ani jeden uczeń nie dostał się do szkoły średniej, dzisiaj 15 

moich byłych wychowanków uczy się w średnich .szkołach zawodowych i ogólnokształ­
cących"' Przy współudziale kol. Józwikiewicza zaszły i inne doniąste'zmiany w Chojno­
wie — powstała i pomyślnie rozwija się spółdzielnią produkcyjna.

Kol. Jóżwikiewicz prowadzi ożywioną działalność społeczną, jest członkiem Gminnego 
Komitetu PZPR, członkiem Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP oraz członkiem Za­
rządu Powiatowego ZSCh, Solidna praca w szkole i ożywiona działalność społeczna 
me przeszkodziła kol. Jóżwikicwiczowi w uzupełnianiu swoich kwalifikacji w Rejono­
wej Komisji Kształcenia Kadr Nauczycielskich. Ukończył on także kurs dla kierowników 
szkół podstawowych.

W dowód uznania dla jego pracy zawodowej i społecznej nauczycielstwo obwoętu war­
szawskiego wysunęło jego kandydaturę na posła do Sejmu P.olskikj Rzecgyp&spoUtij 
Ludowej.

pracownik Ministerstwa Oświaty

tycie kol. Julii Prokopowicz jest obrazem cięż­
kiej sytuacji chłopskiego dziecka w Polsce przed- 
wrześniowej. Kol. Prokopowicz urodziła się w ro­
dzinie robotnika kolejowego w N lin lm  Now go ro­
dzie, (dzisiejszy Gorkij w ZSRR) w 1906 roku. 
Gdy liczjie rodzeństwo zaczęło dorastać, ojciec 
poszpdł na. emeryturę. Rodęina Prokopowiczów 
przeniosła się. na Wileńszczyznę, gdzie pjclec 
zajął się rolnictwem, lecz rychło, pozbawiony o- 
picki. lekarskiej, zmarł w czasie epidemii.

„Nie, byio własnej chałupy, konia ani narzędzi 
■— wspomina ze smutkiem koi. Prokopowicz. — 
Nie było mowy o tym, aby utrzymać liczną rodzi­
nę z 5 ha piaszczystej, Wyjałowionej ziemi". Kol. 
Prokopowicz kosztem wielkich wyrzeczeń całej 
rodziny uczy się w seminarium nauczycielskim, 
po ukończeniu którego bierze natychmiast czwo­
ro rodzeństwa na utrzymanie. Ciężką pracą na­
uczycielską, za głodową pensję kształci swoje ro­
dzeństwo. Ale cóż, są to Syzyfowe wysiłki — gdyż 

nędza wpędza do grobu je j brata chorego na gruźlicę, siostra także zapada na tę strasz­
ną chorobę,. Gdy zaś reszta rodzeństwa pokończyła z takim trudem szkoły, zabrakła 
w Polsce sanacyjnej dla niego pracy.

„Dopiero przyjście Arm ii Radzieckiej — mówi o sobie kol. Prokopowicz — otwarła 
nam jasne perspektywy. Praca znalazła się. dla wszystkich". Po zagarnięciu ziem 
Zachodniej Białorusi przez hordy hitlerowskie kol. Prokopowicz, ukrywając tię  
przed, okupantem, przenosi się do Wilna. Tu pracuje na kolei jako magazynier. Po wy­
zwoleniu ziem polskich przez Armię Radziecką przenosi się do Gdańska, gdzie pracuje 
jako nauczycielka szkoły ćwiczeń. I oto Polska Ludowa umożliwiła je j to wszystko, cze­
go przez długie lata odmawiała jej władza sanacyjna: nauczycielka uzyskuje możliwość 
kształcenia się i nieograniczone drogi awansu zawodowego. Kolejno kończy Wyższy 
Kurs Nauczycielski, Instytut Pedagogiczny i na koniec Uniwersytet. Wytężona praca 
nad sobą nie przeszkadza je j w aktywnej działalności oświatowej i związkowej. Jest 
kolejno przewodniczącą Sekcji Kształcenia Nauczycieli przy Oddziale ZNP te Gdań­
sku, przewodniczącą Wydziału Społeczno-pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP 
w Gdańsku i asystentką pedagogiki w Centralnym Ośrodku Doskonalenia Kadr Oświa­
towych w Otwocku. Przez 4 miesiące pełniła obowiązki dyrektora tego Ośrodka, 
e ostatnio została powołana do pracy w Ministerstwie Oświaty.

Jakże różna krańcowo była droga życiowa kol. Prokopowicz w Polsce Ludowej od 
pełnej cierpień i trudów walki o kawałek ehleb.a w Polsce przedwrześnlowej. Kol. Pro­
kopowicz wie i rozumie, Że wielka przemiana w je j tyciu nie byłaby możliwa bez zasad­
niczej przebudowy stosunków i życia w całym kraju, bez wielkiej rewolucji, jaka już do­
konała się i wciąż jeszcize dokonuje się w Polsce. Dlatego też całym sercem stara się ona 
pracować dla dobra Ojczyzny. Okręg warszawski wysunął kandydaturę kol. Julii 
Prokopowicz na zastępcę posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

TEODOR MARCHLEWSKI
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego

Kandydaturę kol. Teodora Marchlewskiego na 
posła wysunęło miasto Kraków, z którym nie­
rozerwalnie związana jest jego działalność nau­
kowa. Dzieciństwo i lata młodzieńcze wypełnio­
ne pilną pracą w szkole, spędził w starym Kra­
kowie.

Studiując na wyższych uczelniach specjalizuje 
się *  zakresie hodowli zwierząt. Studiuje w kra­
ju i za granicą. Dzięki wybitnym osiągnięciom na­
ukowym szybko wznosi się w hierarchii nauko­
wej: już'w  1934 r. zostaje mianowany profesorem 
nadzwyczajnym na UJ.

U? okresie przedwojennym, gdy reakcja dążyła 
do faszyzacji naszego życia, prof. T.,Marchlewski 
odgrodził się całkowicie od tych tendencji. Odda­
jąc się całą duszą pracy naukowej, pracując nad 
zagadnieniem dziedziczności, już w 1938 r. do- 
szędi do pewnych wniosków podważających bur- 

tuazyjną teorię morganowską. Spostrzeżenia te rozszerzył później w 1946 — 1947 r., 
zbliżając się całkowicie do teorii Miczurina i  Łysenki. Proj. T. Marchlewski może się 
poszczycić wielkim dorobkiem naukowym: 48 prac, nie licząc artykułów i dwóch pod­
ręczników.

Szczególnie dramatyczne chwile przeżywał kol. Marchlewski podczas okupacji. Bez­
pośrednio po wtargnięciu okupanta proj. Marchlewski postanowił nie rzucić ukochanej 
uczelni i młodzieży, przystąpił więc z innymi profesorami do organizowania tajnego 
uniwersytetu. Faszyści, w dążeniu do zniszczenia polskiej kultury, postanowili zniszczyć 
przede wszystkim uczonych. W listopadzie 1939 r. gestapo aresztowało, prof. Marchlew­
skiego wraz z grupą profesorów UJ. Za aresztowanymi zatrzasnęły się bramy słynnego 
ź okropności obozu w Sachsenhausen. Gdy w lutym 1940 r. udało się prof. Marchlew­
skiemu wydostać na wolność, postanawia z jeszcze większym uporem kontynuować 
pracę na tajnym uniwersytecie w Krakowie, by w ten sposób wykazać, że nauka służy 
twemu narodowi. W tym określą kol. Marchlewski coraz bardziej uświadamia sobie, że 
wobec faszyzmu ni* wystarczy postawa izolaeji, obojętności lub pogardy, ale koniecz­
na jest nieustępliwa walka.

Gdy więc po wyzwoleniu kol. Marchlewski zetknął ślę bliżej z działaczami robotni­
czymi, a takie z rodziną bojownika rewolucji — Juliana Marchlewskiego — postanowił 
z całym przekonaniem opowiedzieć się po stronie obozu pokoju i socjalizmu. W lipcu 
1947 wstępuje więc do PPR — a potem do PŻPR. Lata wolności są wypełnione pracą 
polityczną ną stanowisku dyrektora Głównego Instytutu Zootechniki. W 1949 r. orde­
rem Sztandaru Pracy I  klasy i krzyżem komandorskim Odrodzenia Polski — Polska 
Ludowa wyraża uznanie człowiekowi, który siły swe oddal nauce i narodowi.

Nagroda naukowa I  sj-opnia w 1950 r. jest jeszcze jednym dowodem, jak wielkim sza­
cunkiem otacza klasa robotnicza swoich uczonych, którzy służą swemu narodowi. Dziś 
zasłużenie wysunął Kraków kol. Marchlewskiego na kandydata na posła do Sejmu.

EDWARD SZADKOWSKI
naucz. Liceum Pedagogicznego we Włocławku

Kolegę Edwarda Szatkowskiego otoczyli młodzi nauczyciele z pobliskich miejscowości, 
Rrzy uzupełnianiu kwątijikacji napotykają oni duże trudności, więżą zwracają się do kol. 
Szatkowskiego po radę i pomoc. Nie pihrwszy już raz opowiada im, jak należy pogłębiać 
wykształcenie, jak trzeba ulepszać swą praktykę. Podaje lekturę, wymienia nawet roz­
działy, które będą przydatne przy opracowywaniu lematów.

Ulubionym miejscem, gdzie kol. Szatkowski najchętniej rozmawia z uczniami i młody­
mi nauczycielami — to wzorowy gabinet biologiczny zorganizowany ź jego inicjatywy. 
Tu daje przykład, jak należy unikać werholizmu w nauczaniu.

W ostatnich latach pokazał wszystkim szkołom, że nauka przyrody nie może się 
zamknąć nu gabinecie lub klasie. Wyprowadził więc swoich uczniów na polętką doświad­
czalne, do ogródków miczurinowskich.

W ślad za kol. Szatkowskim wielu nauczycieli szkól włocławskich zastosowało nowe 
metody w nauczaniu biologii. Dziś kol, Szatkowski, jako instruktor przedmiotowy w Miej­
skim Ośrodku Doskonalenia Kadr Oświatowych we Włocławku, ma możność upowszech­
nienia swoich doświadczeń.

— Skąd bierze się ten entuzjazm pracy? — pytamy mimo woli.
— Przebyłem ciężką drogę w czasach kapitalistycznych. A teraz, widzę wyraźnie 

cel, do,którego zmierzać możemy tylko poprzez świado/ną pracę. Chcę więc dołożyć 
cegiełkę do blidówy socjalizmu, á to dodaję mi. sil —• krótko odpowiada kol. Szał- 
kpwski.

Mówi o tym, że w Polsce sanacyjnej nie mógł otrzymać pracy w swoim Włocławku, 
ále ’wysiano go na odległą wieś wołyńską. Lecz nawet tam, rzucony rzekomo między 
„obcych ludzi", nawiązał braterską nić przyjaźni z miejscowymi Ukraińcami.

W 1939 r., gdy przyszła tam Władza Radziecka, został wysunięty na dyrektora szkoły 
ogólnokształcącej, gdyż cieszył się ogólną Sympatią i szacunkiem okolicznej ludności.

Dziś, ]ak wtedy, kol. Szatkowski jest gorącym wyznawcą zasad inlernacjonalistycz- 
nych, jest przykładem, jak nauczyciel winien szanować człowieka pracy bez względu 
qą zajmowane stanowisko, jak winien walczyć o sprawiedliwość społeczną.

Zasłużenie wysunięto go jako kandydata Rą zastępcę pąsła.

W Nowym Jorku rozpoczęły się obrady
V II sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych. Rozpoczęły się one 
pod znakiem wielkiej inicjatywy pokojo­
wej delegacji polskiej. W jej imieniu mi­
nister Skrzeszewski przedstawi) Zgroma­
dzeniu Ogólnemu rezolucję w sprawie 
zapobieżenia groźbie nowej wojny świa­
towej, w sprawie utrwalenia pokoju i 
przywrócenia przyjaznej współpracy m:ę- 
dzy narodami.

W IM IENIU NARODU POLSKIEGO
Doniosłe propozycje pokojowe delega­

cji polskiej można streścić, w czterech 
punktach:

, i)  Konieczność natychmiastowego po­
łożenia kresu wojnie w Korei, powrotu 
wszystkich jeńców do swoich krajów 
■wycofania wszystkich obcych wo-jsk z 
Korei.

Wojna koreańska jest nie tylko sprawą 
narodu koreańskiego. Jest problemem 
międzynarodowym. Jej trwanie zagraża 
pokojowi. Amerykańscy imperialiści, u- 
niemożliwfając bowiem osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie zaprzestania dzia­
łań wojennych w Korei, czynią to z my­
ślą o rozszerzeniu wojny koreańskiej na 
inne kraje Azji, a przede wszystkim na 
Chińską Republikę Ludową.

2) Konieczność redukcji zbrojeń I sil 
zbrojnych wielkich mocarstw. Koniecz­
ność zwołania w jak najkrótszym czasie 
konferencji międzynarodowej dla prze­
prowadzenia redukcji sit zbrojnych przez 
wszystkie państwa.

Poważną groźbę dla pokoju jest roz­
pętany przez USA wyścig zbrojeń. „Ko­
rea — powedziat minister Skrzeszewski 
— jest jaskrawym przykładem, do czego 
prowadzi polityka przygotowań do agre­
sji i wyścig zbrojeń“ .

3) Konieczność bezwarunkowego za- 
kaził broni atomowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady oraz ustanowię- 
ma ścisłej kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej decyzji przez wszystkie 
państwa.

„Zdaniem delegacji polskiej — oświad- 
czył minister Skrzeszewski — nie może 
być również mowy o odprężeniu svtuacji 
międzynarodowej, jak dlugo"nad iudzko- 

i *c:ą wisi groźba użycia broni masow-ei 
zagłady".

Propozycje polskie domagają *ię je- 
dnocześire, by przystąpiły do protokołu 
Genewskiego o zakazie używania broni 
bakteriologicznej i ratyfikowały go te 
państwa, które dotychczas tego nie uczy­
niły. Jednym z tych państw są Stany 
Zjednoczone, które stosują tę ludobójczą 
bron w Korei.

4) Zgromadzenie Ogólne winno stwier­
dzić, że udział w wojennym bloku atlan­
tyckim nie da się pogodzić z członkow­
stwem w ONZ, i wezwać rządy wielkich 
mocarstw do zawarcia Paktu Pokoju.

ONZ utworzona została, by służyć 
sprawie pokoju. Pakt atlantycki służy 
sprawie wojny. Przynależność do ONZ i 
do paktu atlantyckiego nie da się, rzecz 
jasna, pogodzić.'Zawarcie Paktu Pokoju 
przez wielkie mocarstwa oznaczałoby po­
wrót do współpracy, oznaczałoby ” więc 
poważne odprężenie sytuacji międzyna­
rodowej.

Pokojowe propozycje Polski dotyczą 
kluczowych- problemów, przed którymi 
stoi V II sesja Zgromadzenia Ogólnego. 
Propozycje Polski wskazują konni eine / 
realne środki utrwalenia pokoju, zapo­
bieżenia groźbie nowej wojny. Są one 
wyrazem pragnień i dążeń setek milio­
nów uczciwych ludzi na świecie. Są one 
wyrazem głębokiego pragnienia pokoju

wszysiKicn Koiakow ijeonocKKiYch' we
Froncie. Narodowym.

Rezolucję^ polską gorąco poparł mini- 
ster Wyszyński w imieniu potężnego Kra- 
ju Socjalizmu, ostoi pokoju światowego. 
„Propozycje _ wniesione przez delegację 
połsną •— oświadczy! or. — odpowiadają 
w całej potni zadaniu stojącemu przej 
Zgromadzeniem... Delegacja Związku Ra­
dzieckiego zwraca się do Zgromadzenia 
Ogólnego z gorącymi apelem o popnre e 
pokojowych propozycji delegacji polskiej, 
odpowiadajijcych żywotnym interesom 
wszystkich miłujących pokój narodów“ .

te r r o r  i pr o w o kac je

„Dawniej tyurżuazja pozwalała «obie 
na uprawianie liberalizmu — powiedział 
Józef Stalin w przemówieniu wygloszo 
nym na XIX Zjeździe Komunistyczne! 
Partii Związku Radzieckiego — broniła 

swobód burżuazyjno - demokratycznych i 
pi zez to stwarzała sobie popularność w 
masach. Obecnie z liberalizmu nie pozo­
stało ani śladu... Sztandar swobód bur- 
żnazyjno-demokratycznych wyrzucony zo­
stał za burtę". Wymowną ilustracją tych 
stów są ostatnie wydarzenia we Francji 
uraz w Niemczech Zachodnich. We Fran­
cji aresztowany zostai jeden z dwóch 
sekretarzy generalnych CGT, Le Leap. 
Dzień po dniu tysiące policjantów i ta j­
nych agentów przeprowadzają rewizje w 
lokalach organizacji demokratycznych. 
Prokurator paryskiego sądu wojskowego 
zwrócił się do Zgromadzenia Narodowe­
go z żądaniem pozbawienia nietykalności 
poselskiej przywódcy Komunistycznej 
Partii Francji — Jacque» Duclos oraz k il­
ku innych deputowanych komunis;\cz- 
nych.

Fala represji we Francji zmierza do za- 
•'traszema patriotów i demokratów, po­
tępiających antymarodową, wojenną poli­
tykę rządu Pinaya.

Do terroru ucieka się również zachod­
nio - niemiecki rząd Adenauera. On także 
zażądał unieważnienia immunitetu po­
słów komunistycanych. Jego poliaja a- 
resztuje obrońców pokoju, patriotów nie­
mieckich, domagających się zjednoczenia 
Niemiec i położenia kresu remilitarvz3- 
cji Niemiec Zachodnich. Qn i jego amery­
kańscy mocodawcy otaczają opieką, 
działającą w Trizoaiii, organizację terro­
rystyczną, która postawiła sobie za cei 
mordowanie działaczy demokratycznych 
w Niemczech Zachodnich oraz prowadze­
nie dywersji i sabotażu na terenie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

PROGRAM WALKI I ZWYCIĘSTWA
Terror { represje rre są oznaką siły ani 

pewności siebie. Przeciwnie. Wskazują 
one na rosnącą słabość kół rządowych w 
krajach kapitalistycznych, na ich izola­
cję, na ich zaniepokojenie , wzrastającym 
oporem narodów.

Opór ten będzie nadal rosnąć. Histo­
ryczne obrady XIX Zjazdu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego stały się 
dla narodów drogowskazem w ich walce 
i pracy, stały się-łodżcem w walce o zwy­
cięstwo sprawy pokoju i postępu.

Dziennik radziecki „Prawda" nazwa) 
decyzje XIX Zjazdu oraz przemówień.e 
wygłoszone przez Józefa Stalina na koń­
cowym posiedzeniu Zjazdu „wielkim pro­
gramem walki i zwycięstw". Program ten 
bliski i drogi jest sercu każdego uczci­
wego człowieka, program ten odpowia­
da najżywotniejszym interesom wszyst­
kich narodów, które nie będą szczędzić 
wysiłków, by zwyciężyła wielka sprawa 
pokoju i postępu, sprawa, której chorążym 
jest niezwyciężony Kraj Socja'izinu — 
■Związek Radziecki. T. RUBACH

EUGENIA F URM A NIAKO W A
nauczur:! a szkoły -podstawowej w Bydgoszczy

„Od chwili jak zetknęłam się z niedolą robot­
ników łódzkich, którzy w okresie sanacji nie mo­
gli znaleźć ani pracy, ani sprawiedliwości, za­
pragnęłam pracować społecznie" — mówi w za­
myśleniu kot. Eugenia Furmaniakowa, — Moje 
pragnienia w pełni zrealizować mogłam dopiero 
w Polsce Ludowej, która stworzyła mi warunki 
do pracy społecznej, o jakich nawet marzyć nie 
im ialam przed wojną."

Kol. Eugenia furmaniakowa jest obecnie prze­
wodniczącą Wojewódzkiego Komitetu Stronni­
ctwa Demokratycznego w Bydgoszczy i kandy­
duje na postu do Sejmu, a zawdzięcza io sumien­
nej pracy społecznej i zawodowej jako nauczy­
cielka szkół podstawowych i działaczka, społecz­
na.

Długa i  ciężka była droga awansu społecznego 
kol. Furmaniakowej, córki małorolnego chłopa 
z Leśnicy Małej. Najpierw szkoła powszechna 
i seminarium nauczycielskie, zdobiji, e dyplomu 

nauczycielki w 1930 r „  później okres szukania pracy, wreszcie posada nauczycielki 
kontraktowej to Łodzi i etat po 6 latach pracy kontraktowej. Wybuch wojny, wysiedle­
nie z Łodzi przez okupanta i lata okupacji spędzone w Skierniewicach i Lubartowie 
minęły jak zly sen. Praca w tajnych kompletach wprawdzie daje okazję do wycho­
wawczego oddziaływania na młodzież, ale nie zaspokaja wszystkich pragnień społecz­
nika.

Dopiero po wyzwoleniu kraju przez Armię Radziecką wraca kol. Furmaniakowa do 
swej robotniczej Łodzi, obejmuje pracę nauczycielki matematyki, geogruju i nauki 
o Polsce i z zapałem oddaje się pracy społecznej.

Kol. Furmaniakowa pracuje z poświęceniem na kursach wieczorowych dla młodzie­
ży, pomagając je j uzuoetnić wiadomości niezbędne do należytego wykonywania pra­
cy zawodowej. Organizuje życie kulturalne młodzieży robotniczej zdobywając sympa­
tię i przywiązanie swoich uczniów. Ogrom zajęć pot ra j i kol. Furmaniakowa pogodzić 
z obowiązkami żony i matki dwojga dzieci.

Wkrótce kol. Furmaniakowa przenosi się do Bydgoszczy, gdzie pracuje w szkolni­
ctwie i pełni obowiązki sekretarza Miejskiego i Powiatowego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego. Następnie obejmuje kierownictwo sekcji kobiet przy Wojewódzkim 
Komitecie Stronnictwa Demokratycznego.

.Aktywną i owocną pracę kol. Furmaniakowej doceniają naczelne władze Stronnictwa 
powierzając ¡ej najpierw stanowisko wiceprzewodniczącej, a następnie przewodniczą­
cej Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego w Bydgoszczy.

W 1949 roku kol. Furmaniakowa wchodzi do Miejskiej Rady Narodowej, a w 1950 r. 
zostaje powołana na stanowisko zastępcy przewodniczącego prezydium.' Teraz otwie­
rają się przed kol. Furmaniakowa możliwości niesienia pomocy robotnikom przez na­
leżyte ustawienie pracy Wydziału Zdorwia i Wydziału Pracy i Pomocy Społecznej, 
którymi opiekuje się z ramienia prezydium. Obowiązki w Miejskiej Radzie Narodowej 
nie przeszkadzają jej czynnie pracować w organizacjach społecznych: jest członkinią 
Lig i Kobiet, Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, L igi Przyjaciół Żołnierza, bierze czy li­
ny udział we wszystkich akcjach społecznych łącząc umiejętnie pracę zawodową i spo­
łeczną z życiem rodzinnym.

„Polsce Ludowej zawdzięczam wszystkie radości, jakie daje mi praca społeczna — 
mówi kol. Furmaniakowa — i dlatego obowiązki swoje w stosunku do Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej wypełniać będę sumiennie, aby nie zawieść pokładanego w* 
mnie zaufania i wywdzięczyć się za szczęście, jakim jest praca dla ludu".
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Nauczyciele kandydaci na posłów
STEFANIA GRZYBOWSKA

nauczycielka szkoły TPD nr 11 w Zabrzu

Kol. Stefania Grzybowska urodziła się w roku 
1908 w Buczaszu w rodzinie listonosza. Osiero­
cona przez rodziców w bardzo młodym wieku, 
musiała zarabiać na utrzymanie, kontynuując jed­
nocześnie własne wykształcenie. Ciężkie warunki 
materialne uniemożliwiły je j naukę w szkole śred­
niej, więc uczy się w domu, samotnie pokonując 
trudności w opanowaniu materiału naukowego. 
Egzamin dojrzałości zdaje pomyślnie jako ekster­
nistka i rozpoczyna praktykę nauczycielską w 
Buczaszu. Jednak pęd do nauki nie wygasł, kol. 
Grzybowska chciałaby uczyć się dalej, rozszerzać 
swój horyzont myślowy, podnosić swe kwalifika­
cje zawodowe. Niestety, nikogo z władców Polski 
sanacyjnej nie interesował los wielomilionowej 
rzeszy młodzieży spragnionej nauki. Pozostaje 
więc koi Grzybowskiej jedyna droga, najtrud­
niejsza co prawda, ale też jedynie dostępna — 
droga samouclwa. 'Na tej drodze koi Grzybow­

ska złożyła pomyślnie egzamin z grupy humanistycznej na U yższym Kursie Nauczyciel­
skim we Lwowie.

Po wojnie kol. Grzybowska osiedliła się na Śląsku, gdzie rozpoczęła pracę nauczyciel­
ską w szkole TPD nr 11 w Zabrzu. /  dopiero teraz mogła bez przeszkód podnosić swe 
kwalifikacje zawodowe, uzyskując dyplom nauczyciela szkól średnich w zakresie poloni­
styki. Studiując pedagogikę socjalistyczną kol. Grzybowska nie tylko przebudowała 
własny warsztat i metody nauczania, lecz także dużo trudu włożyła w doskonalenie me­
tod pracu swych kolegów polonistów, przez kilka lat kierując pracą zespołu przedmioto­
wego nauczycieli języka polskiego.

Na terenie szkoły kol. Grzybowska aktywnie pracuje w młodzieżowych kołach zainte­
resowań, prowadząc prace koła polonistycznego i recytatorskiego. Osiąga dobre wyniki 
nauczania, szczególnie wiele uwagi przywiązuje do łączenia nauczania z problematyką 
Planu 6-leimego i walki o pokój.

MARIA SKARBEK
wicedyrektor szkoły TPD nr 1 w Katowicach

Nauczycielstwo ziemi śląskiej wysunęło na za­
stępcę posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej kandydaturę kol. M arii Skarbek, na­
uczycielki i wicedyrektora szkoły TPD nr 1 w 
Katowicach. Pracowita i szczerze oddana pracy 
nauczycielskiej kol. Skarbek swym zmysłem or­
ganizacyjnym, dobrym podejściem do młodzieży, 
rzetelną znajomością zasad pedagogiki socjali­
stycznej zyskała sobie szacunek i sympatię współ- 
kolegów i rodziców oraz głębokie przywiązanie 
młodzieży.

Tak jest dzisiaj, po ośmiu latach istnienia Pol­
ski Ludowej. Jakże inaczej układało się życie kol. 
M arii Skarbek przed wojną. 'Urodzona w 1913 
roku we wsi Wolica, woj. rzeszowskie, jako cór­
ka chłopa-biedniaka, z trudem przeszła przez 
szkolę podstawową, których sieć w Polsce sana­
cyjnej była bardzo rzadka. Tylko swej niestru­
dzonej wytrwałości i chęci do nauki może za­
wdzięczać kol. Skarbek to, że nie znalazła się 

wśród dwóch milionów dzieci chłopskich i robotniczych, pozbawionych w tym okresie 
możliwości uczenia się. Dzięki tej sile woli, ciągle borykając się z trudnościami material­
nymi, kończy seminarium nauczycielskie, jedyny dostępny dla dzieci chłopskich średni 
zakład naukowy, który był zresztą ślepą uliczką nie zezwalającą na kontynuowanie nauki 
na uniwersytecie. Realizacją szczytu marzeń zdawała się dla młodej nauczycielki po­
sada uzyskana na wsi cieszyńskiej. Przecież w tym samym czasie tysiące jej koleżanek 
i kolegów całymi latami czekało na zatrudnienie w zawodzie nauczycielskim. Niedługo 
jednak trwała praca nauczycielska kol. Skarbek, oto na słabą, okłamaną Polskę zwaliła 
się nawała hitlerowskich czołgów i kol. Skarbek znalazła się w Krakowie jako uchodźca 
wojenny. W roku 1941 nauczycielka wpada w ręce krwiożerczego gestapo i zostaje zam­
knięta w osławionym ze swych bestialskich metod więzieniu na Monię-Lupich. Cztery 
lata spędza kol Maria Skarbek w faszystowskiej katowni. Cztery lata żyje w niepewno­
ści-życia, poddawana katuszom fizycznym i moralnym, odcięta murami j  kratami od 
zewnętrznego świata. Cztery lata więzienia nie złamały jednak kol. M arii Skarbek. Gdy 
tylko na bagnetach żołnierzy radzieckich i polskich wolność wkroczyła w siarę mitry 
Krakowa, staje ona wraz z tysiącami innych ludzi pracy w Polsce do odbudowy znisz­
czonego okrutnie kraju. Staje na posterunku nauczycielskim, pracując początkowo jako 
nauczycielka w Miejskiej Szkole w Katowicach, biorąc aktywny udział w organizowa­
niu pierwszej szkoły TPD przy ul. Karola Miarki.

Doznawszy na sobie samej strasznych, nieludzkich metod faszyzmu, wszystkie swoje 
sity poświęca wychowaniu młodego pokolenia na budowniczych ustroju sprawiedliwo- 
ści społecznej, ustroju, w którym nie będzie wojen, w którym każdy człowiek będzie 
drugiemu bratem.

BOLESŁAW OŚCIŁOWSKI
kierownik Oddz. Szkół Podstawowych Wydz. Oświaty Prezydium U7RN w Bia' ka

Nędzny folwarczny czworak, w którym dnia 
8.1.1912 r. urodził się kol. Bolesław Ościłowski, 
należhł do właściciela majątku Szepietowo-Waw- 
rzyńce. W dzieciństwie Bolesław Ościłowski wraz 
z ojcem poniewierał się po wszystkich niemal 
pańskich folwarkach w powiecie mazowieckim. 
Wreszcie w Rusi Starej ojciec Bolesława kupił 
małą, półliektarową działkę i założył na niej ma­
łą kuźnię' — to było szczytowe osiągnięcie rodzi­
ny Ościłowskich przed wojną. Ciężka była dola 
rodziny Ościłowskich, ale postanowili, że Bole­
sławowi powinno być w życiu lepiej. Aby umożli­
wić mu naukę w seminarium nauczycielskim, pra­
cowała na niego cała rodzina. W roku 1932 ukoń­
czył seminarium nauczycielskie w Łomży i o- 
trzymał pierwszą w swym życiu posadę — w szko­
le podstawowej w Goworowie, pow. ostrołęcki.

Lata 1932 — 1939 to okres wędrówki. Odbywa 
służbę wojskową w Zambrowie, potem otrzymuje 
posadę w Pińsku. Stamtąd przerzucają go w sam 

śroaeK poleskich, błot, do iiotowa. Z Botowa jedzie do Pohostu Zahorotkiego, gdzie obej­
muje kierownictwo szkoły.

Jako oficer jednostki osłonowej stoi we wrześniu 1939 roku nad samą granicą nie­
miecką. Batalion stawia czoło pierwszej fali czołgów idących na Warszawę. Odcięci 
od zaplecza, w okrążeniu, przebijają się w kierunku Modlina. Jak cały oszukany przez 
sanację naród, tak i kol. Ościłowski przeżywa hańbę klęski i słabości Ojczyzny...

Nocny atak pod Modlinem i podporucznik Ościłowski jako jeniec wojenny dostaje się 
do więzienia w Działdowie. Siedzi w Królewcu, Hamburgu i Bydgoszczy. Rok 1941 za­
siał go w karnym ojlagu w Lubece.

Wojna zbliża się ku końcowi. Wściekli hitlerowcy zakuwają Polaków, Francuzów, 
Belgów i Jugosłowian w kajdany. Transporty odchodzą do Dessel. Ale i tam zbliża 
sie linia frontu. Ewakuacja obozu i „wyzwolenie". Dlaczego wyzwolenie w cudzysło­
wie? Dlatego, bo zaraz po wkroczeniu oddziałów amerykańskich — Polacy znowu są 
zamknięci w dawnym obozie.

W listopadzie 1945 roku powraca do kraju. Znowu praca nauczycielska w Bruszewie, 
potem kierownictwo szkoły w Rusi Starej. Polska Ludowa szybko awansuje chłopskiego 
syna, w roku 1947 zostaje prezesem Zarządu Oddziału Pow. w Wysokiem Mazo­
wieckiem.

I  dopiero teraz w Polsce Ludowej Bolesław Ościłowski znajduje szerokie pole do 
działania. W latach 1948 — 1949 'lończy Wyższy Kurs Nauczycielski w Warszawie, 
przez co podnosi swoje kwalifikacje zawodowe. Z zapałem przystępuje kol. Ościłowski 
do likwidacji fatalnej spuścizny rządów obszarmczych, jaką był analfabetyzm na wsi. 
Jako wizytator do walki z analfabetyzmem, położył wielkie zasługi na polu zwalcza­
nia tej plagi. Obecnie jest kierownikiem Oddziału Szkól Podstawowych Wydziału 
Oświaty Prezydium WRN.

SZCZEPAN SZCZENIOWSKI
profesor dr Uniwersytetu Poznańskiego

„Egzamin u profesora Szczeniowskiego — mówi Jerzy Benisz, student I I I  roku Stu­
dium Fizyki Uniwersytetu Poznańskiego — to przyjemna rozmowa. Profesor wymaga 
głębokiej znajomości przedmiotu, ale nigdy nie peszy i nie zniechęca. Sam egzamin jest 
jakby dodatkowym wykładem i powtórzeniem całości materiału". Słuchacze i współpra­
cownicy darzą kol prof. Szczeniowskiego uczuciem, szczerego przywiązania. Jego takt 
i  zdolność budzenia u słuchaczy wiary we własne siły sprawiły, że wielu z nich poko­
chało fizykę, opanowało gruntownie przewidziany programem materiał naukowy i po­
święciło się wyłącznie studiom nad łą ciekawą i rozległą dziedziną wiedzy. Docent 
dr Kwiek, dr 1Ełodzimierz Mościcki, wykładowca fizyki na uniwersytecie w Toruniu, do­
cent dr Józef Werte — to uczniowie prof. Szczeniowskiego.

Dar rozwijania zainteresowań i kształtowania charakterów ludzkich idzie u prof. 
Szczeniowskiego w parze ze zdolnościami organizatora i pasją naukowca. Jego stara­
niem rozbudowana została na U niwersy' ecie Poznańskim liczba katedr fizyki, utworzo-

no jedyny w Polsce Zakład Akustyki ł Teorii Drgań, dzięki czemu Poznań obok Krakowa 
i Warszawy staje się trzecim w Polsce poważnym ośrodkiem badawczym fizyki.

Kol. prof. dr Szczeniowski jest autorem nowoczesnego podręcznika fizyki doświad­
czalnej, który zawiera jednocześnie najważniejsze elementy fizyki teoretycznej. W pod­
ręczniku tym prof. Szczeniowski uwzględnił najnowsze badania z dziedziny, która 
ma duży wpływ na udoskonalenie pracy w naszym przemyśle.

Prof. Szczeniowski redaguje także czasopismo „Postępy Fizyki", które stało się or­
ganem Polskiego Towarzystwa Fizycznego.

Na kongresie nauki polskiej prof. Szczeniowski pełnił funkcje przewodniczącego 
podsekcji fizyki, przygotowując perspektywiczny plan badań w lej dziedzinie.

Umiejąc łączyć w sobie zalety pedagoga, naukowca t organizatora prof. dr Szcze­
niowski zyskał sobie uznanie całego społeczeństwa, ziemi poznańskiej. Będzie on 
w Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dobrze reprezentował interesy całego lu­
du pracującgo, walcząc o dalszy pomyślny rozwój nauki polskiej.

MARIA PIOTROWSKA
nauczycielka Liceum Pedagogicznego w Rzeszowie

Życie kol. M arii Piotrowskiej jest przykładem 
nieznośnych warunków, w jakiek wtrącił kapita­
lizm klasę robotniczą. Ojciec je j za zarobkiem 
musiał emigrować na obczyznę do Styrii (Au­
stria). Tam pod obcym niebem dnia 22 kwietnia 
1914 r. urodziła się kol. Piotrowska. Ojciec je j 
pracował w hucie szklanej. Kiedy zmęczony cięż­
ką pracą w hucie wracał do domu, opowiadał 
małej córeczce z tęsknotą o kraju rodzinnym. 
Marzyli razem o tej Polsce za górami., za lasa­
mi, jak o krainie z bajki. Gdy w 1918 roku do­
tarła do Styrii wieść, że powstaje wolna Polska, 
rodzina Piotrowskich spiesznie rzuciła obce ką­
ty, by cieszyć się szczęściem swej Ojczyzny.

Jakież rozczarowanie spotkało ich już zaraz 
na wstępie. Z trudnością udało się uzyskać pra­
cę — również w hucie szkła w Krośnie i Żółkwi. 
A potem już we własnym kraju ojciec czuł się 
znowu bezbronny wobec wyzysku kapitalisty 
stale szantażującego zamknięciem fabryki lub 

usunięciem z pracy broniących się robotników.
K o i M. Piotrowska uczęszczała do seminarium nauczycielskiego, które ukończyła 

w 1935 r. Spodziewała się, że teraz będzie mogła przystąpić do umiłowanej pracy na­
uczycielskiej. Lecz przeżyła wtedy jeszcze jedno rozczarowanie. Daremne były ko­
łatania córki robotnika do władz sanacyjnych — pracy nie było.

Pracę nauczycielską otrzymuje kol. Piotrowska dopiero w 1939 r., gdy nr. teren po­
wiatu żółkiewskiego wkroczyła Armia Radziecka.

A gdy zwycięska ofensywa Arm ii Radzieckiej w 1944 r. wyparła nawałę hitlerowską 
z ziemi rzeszowskiej, kol. Piotrowska niezwłocznie przystąpiła do organizowania 
szkoły podstawowej we wsi Przybyszówka.

W następnych lalach kol. Piotrowska bierze żywy udział w walce o przebudowę 
ideologiczną szkoły i nauczycielstwa. Zabiera glos w dyskusjach, aby chwiejnych prze­
konać, że jedynie ustrój demokracji ludowej może zapewnić naszemu narodowi nie­
powstrzymany rozwój gospodarczy i kulturalny. Ofiarną pracą zarówno w szkole, tak 
i  poza szkołą, daje przykład młodym nauczycielkom. Władze szkolne umiały właści­
wie ocenić postawę kol. Piotrowskiej, powołując ją najpierw do pracy w szkole TPD 
w Rzeszowie, a potem w Liceum Pedagogicznym, gdzie ma możność wychowywać no­
we kadry nauczycielskie, przed którymi stoi otworem droga jasnej pracy w Polsce 
Ludowej.

Dziś koleżankę M. Piotrowską wysunięto jako kandydata na posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

SERGIUSZ SOROKO
nauczyciel szkoły białoruskiej w Hajnówce

Ciężki był los chłopa białoruskiego w sana­
cyjnej Polsce, ciężkie też było dzieciństwo kol 
SERGIUSZA SOROKO, który przyszedł na 
śmiał ¡9 li.pca 1915 r. w chacie wiejskiej w Tur- 
ca, gm. Mołodeczno, jako syn rolnika. Od nauki 
w szkole powszechnej odrywały go często za­
jęcia w biednej gospodarce rodziców: pasienie 
krów, praca przy żniwiarkach i wykopkach, za­
bierały mu one dużo czasu, który dzieci bogatszych 
gospodarzy przeznaczały na naukę. Mimo to kol. 
Soroko kończy szkołę powszechną jako jeden z 
najlepszych uczniów. Otuchy i sił do przezwycię­
żenia przeszkód dodawało mu silne, nurtujące go 
od la ł szkolnych pragnienie zostania nauczycie­
lem. Po nauce w szkole powszechnej wstępuje do 
Seminarium Nauczycielskiego w Wilnie, które 
kończy tuż przed wybuchem wojny.

Kampanię wrześniową odbywa w wojsku pol­
skim doznając szeregu gorzkich rozczarowań. 

Na przykładzie własnej jednostki wojskowej przekonuje się o blufjie propagandy sa­
nacyjnej głoszącej: „S ilni, zwarci, gotowi". Mimo bohaterstwa 'żołnierzy i młodszych 
oficerów jednostka wojskowa, w której walczy kol. Soroka, zostaje rozbita, a o.n 
sam dostaje się do niewoli, z której wyzwoliła go dopiero w 1945 r. zwycięska ofensy­
wa Armii Radzieckiej. W tymże roku kol. Soroka wraca do Polski i rozpoczyna prace 
pedagogiczną w Hajnówce. Wstępuje do PPR i w je j szeregach pracuje nad zorgani­
zowaniem odrodzonego szkolnictwa polskiego w powiecie bielskim. Prowadzi takie 
szkolenie partyjne, jest aktywistą komitetu miejskiego PPR, a następnie członkiem 
jego egzekutywy. Na tym stanowisku opiekuje się szczególnie zagadnieniami kultu­
ry i oświaty i organizuje szkolnictwo białoruskie.

Zakłada szkołę ogólnokształcącą stopnia licealnego dla młodzieży białoruskiej w Haj­
nówce i organizuje w niej kółka teatralne i naukowe, w których kształtuje naukowy 
światopogląd uczącej się młodzieży.

Z wielkim wzruszeniem przyjął kol. Soroko wiadomość o swoim wyborze na kandy­
data na posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. „Przeżyłem 20 lat w Pol­

sce burżuazyjnej — mówi kol. Soroka l — dopiero dziś 0  Polsce Ludowej doczeka­
łem się m m li, w której robociarze i chłopi w prawdziwie wolnych wyborach wybiorą 
własnych przedstawicieli do swego Sejmu.

KAZIMIERZ WYKA
prof. dr, czionek-korespondent Akademii Nauk

Nazwisko Kazimierza Wyki znane fest miłoś­
nikom literatury, polonistom i czytelnikom „N o­
wej Kutury" lub „ Twórczości"  i  innych pism 
literackich, lego rozległa skala zainteresowań l i ­
terackich i erudycja budzi podziw i uznanie. 
W ciągu ostatnich siedmiu la ł wydał on 11 dłuż­
szych prac krytycznych z dziedziny historii lite­
ratury polskiej.

Kol. Kazimierz Wyka urodził się w Krzeszo­
wicach, pow. Chrzanów, 19.HI. 1910 r. Szkołę 
średnią ukończył w Krakowie, po czym w latach 
1928—1932 odbył na Uniwersytecie Jagielloń­
skim studia z zakresu historii literatury polskiej, 
uzyskując w roku 1932 stopień magistra filozofii, 
a w roku 1937 doktora filozofii. Od jesieni 1934 
roku kol. Wyka pracuje jako-asystent, w Semina­
rium Historii Literatury Polskiej UJ, prowadząc 
ćwiczenia zlecone dla młodszych słuchaczy z za­
kresu poetyki i bibliografii. Okres wojny i oku­
pacji spędził kol. Wyka w Krzeszowicach, a od 

czasu rozpoczęcia tajnego nauczania przez grupę profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego pracuje w tej dziedzinie do końca wojny.

Po wyzwoleniu kraju kol. Wyka stanął ponownie do pracy: na uniwersytecie oraz 
w życiu literackim jako krytyk i redaktor. Od lutego do października 1945 r. pełni 
obowiązki' prezesa krakowskiego Oddziału Związku Zawodowego Literałów, a od je­
sieni 1947 r. do stycznia 1950 r. członka Zarządu Głównego ZLP. W czerwcu 1950 roku 
hel. Wyka zostaje wybrany na okres trzech lat wiceprezesem Zarządu Głównego ZLP. 
Od sierpnia 1945 r. do czerwca 1950 był redaktorem naczelnym miesięcznika literacko- 
krytycznego „ Twórczość", Jednocześnie kol. Wyka nie zaniedbuje działalności peda­
gogicznej pełniąc kolejno funkcje: starszego asystenta UJ, a następnie kontraktowego 
zastępcy profesora przy katedrze historii literatury polskiej. Przeprowadziwszy w mar­
cu 1946 habilitację na podstawie książki „ Cyprian Norwid, poeta i sztukmistrz"  k o l 
K- Wyka zostaje mianowany w 1948 r. profesorem nadzwyczajnym UJ i obowiązki tg 
pełni do dnia dzisiejszego. Kol. Wyka był członkiem Komisji Literackiej i Komisji So­
cjologicznej Polskiej Akademii Umiejętności, a obecnie jest starszym pracownikiem 
naukowym Instytutu Badań Literackich od czasu założenia tego Instytutu i zastępcą 
dyrektora Instytutu oraz członkicm-korespondcntem Polskiej Akademii Nauk. Nieza­
leżnie od pracy naukowej kol. Wyka prowadzi także dzalalność społeczną.

W lalach 1945/50 z ramienia Związku Literałów Polskich zasiadał w Miejskie/ Rem 
cizie Narodowej w Krakowie i Komisji Kultury i Sztuki tejże Rady. Od jesieni ¡949 roe 
ku do roku 1951 był przewodniczącym Klubu. Profesury Demokratycznej w Ktakowie. 
Za prace naukowe i  społeczne kol. Wyka został odznaczony Sztandarem Pracy I I  kt. 
oraz krzyżem oficerskim orderu Orodzenia Polski.

Badania naukowe kol. K. Wyki w lalach przedwojennych i  bezpośrednio po wojnie 
skupiały się głównie na najnowszej literaturze polskiej, od czasu Młodej Polski do 
bieżących zagadnień literackich. W związku z tym prowadził on równocześnie pracę 
krytyczną, głównie w zakresie prozy. Po zaznajomieniu się w latach 1947148 z zasa­
dami marksistowskich badań literackich dokonał gruntownej przebudowy dotychcza­
sowego warsztatu naukowego. Przebudowa la następowała w ciągu pracy kolektywne! 
w zespole Iaslylutu Badań Literackich i jest w podstawowej mierze wynikiem wspól­
nej pracy tego zespołu. Spowodowała ona ponadto, że w ciągu ostatnich trzech lat 
kol. K■ Wyka przeszedł prawie wyłącznie do pracy historyczno-literackiej poszerzając 
ją na cały XIX wiek, głównie zaś na okres romantyzmu polskiego.

Kol. Wyka kandyduje na posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe] z r&  
mienia Frontu Narodowego. i
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Dla uczczenia Programu Wyborczego Frontu Narodowego
Poprzez liczne podejmowane zo­

bowiązania cale nauczycielstwo i młodzież 
manifestuje swój gorący udział w realiza­
cji Programu Wyborczego Frontu Narodo­
wego oraz swoją cześć dla XIX Zjazdu 
WKP(b).

Do Redakcji napływają liczne meldunki 
i listy o podjętych i realizowanych już zo­
bowiązaniach, z których podajemy tylko 
nieznaczną część. Między innymi wiado­
mości nadesłały szkoty: — Liceum Peda­
gogiczne w Bielsku Podlaskim, Szkota 
Podstawowa w Zwierkach, gm. Zabłudów, 
szkoty ogólnokształcące z Białegostoku, 
Liceum dla Wychowawczyń Przedszkoli w 
Szczytnie, Liceum Pedagogiczne w Ełku, 
Technikum Rolnicze w Blichu k. Łowicza, 
Szkota Podstawowa w Poizdowie, pow. Lu­
ków, Liceum Pedagogiczne w Otwocku, 
Technikum Budowy Maszyn Rolniczych w 
Grudziądzu, Zarząd Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Ełku i inne.

PODNIESIEMY WYNIKI NAUCZANIA 
1 WYCHOWANIA

Plenum Zarządu Odziaiu Powiatowego 
ZNP w Ełku podjęto uchwalę, w której 
czytamy: „Zobowiązujemy się zaostrzyć 
walkę o wyniki nauczania i wychowania 
przez opracowanie realnych planów dy­
daktyczno - wychowawczych oraz wmkłi 
wą analizę ich wykonania na naradach 
wytwórczych i konkretną pomoc młodzieży 
słabszej“ .

Ten motyw watki o wyniki występuje 
we wszystkich zobowiązaniach. W Białym­
stoku 415 kolegów — członków ZNP — 
postanowiło przepracować dodatkowo 6000 
godzin, aby pomóc młodzieży w nance. 
Sama Szkoła Pods^wowa tir 3 przepra­
cuje dodatkowo 240 god-.in lekcyjnych. Ko­

ledzy ze Szkoły Podstawowej w Poizdo­
wie, pow. Łuków (woj. lubelskie), w zobo­
wiązaniu kładą nacisk na konieczność 
udzielania stałej i systematycznej pomocy 
uczniom przy odrabianiu pracy domowej, 
na co poświęcą aż 400 godzin. Szczególną 
opiekę chcą zapewnić uczniom słabszym: 
i tak kol. Mielnik z Grudziądza zobowiązał 
się dodatkowo prowadzić jedną lekcję ty­
godniowo — wciągu całego raku szkolne- 
K°-

W wielu szkołach młodzież postanowiła 
na pierwszym miejscu walkę o wyniki na­
uczania, np. w Szkole Podstawowej w 
Zwierkach. Młodzież Liceum Pedago­
gicznego w Ełku uchwaliła m. im: „Pod­
nosić poziom naukowy i ideologiczny przez 
a) systematyczne i sumienne przygotowa­
nie się do lekcji, b) zlikwidowanie nie­
usprawiedliwionych nieobecności w szkole, 
c) prace w kółkach przedmiotowych, d) dy­
skusje nad książkami z lektury nadobo­
wiązkowej jeden raz w miesiącu, dyskusje 
nad filmami i sztukami teatralnymi, e) 
prace w kółkach studiowania Konstytucji 
i życiorysu Prezydenta B. Bieruta, f) 
czytanie prasy politycznej i pedagogicz­
nej“ .

Bardzo często nauczyciele kładą nacisk 
na właściwe organizowanie zajęć pozalek­
cyjnych: Kol. Malinowski z Technikum Bu­
dowy Maszyn Rolniczych w Grudziądzu 
zobowiązał się zorganizować kolo fizyków 
i poprowadzić je przez cały rok celem 
przygotowania się do olimpiady fizycz­
nej. Technikum Rolnicze w Blichu k. Ło­
wicza zorganizuje kolo literackie w celu 
pogłębienia wiedzy o literaturze i języku 
ojczystym. W czasie pozalekcyjnym mło­
dzież tego technikum pod kierunkiem na­
uczycieli wykona również wiele pomocy - 
naukowych, jak wykresy, kolekcje różnych

nasion, przyrządy. Szkoła Podst. w Poizdo­
wie postanawia uaktywnić pracę w orga­
nizacjach szkolnych, jak harcerstwo, 
Szkolne Koło Przyjaciół ZSRR i inne.

DLA PODNIESIENIA POZIOMU
IDEOLOGICZNEGO I ZAWODOWEGO

Nauczyciele zobowiązują się również 
masowo do podnoszenia własnego pozio­
mu zawodowego i ideologicznego. Kole­
dzy z wymienionego już Technikum 
Rolniczego w Blichu zamierzają przestu­
diować wybrane utwory pedagogiczne A. 
Makarenki, gruntownie poznać 'teorię od­
ruchów Pawiowa oraz pogłębić znajomość 
zagadnień pedagogicznych na podstawie 
książek i prasy pedagogicznej polskiej i ra­
dzieckiej.

Godne uznania jest zobowiązanie na­
szych przyszłych kolegów — dziś uczniów 
IV kl. Liceum Pedagogicznego w Bielsku 
Podlaskim (z białoruskim językiem na­
uczania), którzy postanawiają: „pomóc ko­
legom — niewykwalifikowanym nauczy­
cielom, dokształcającym się w Rejonowej 
Komisji przy naszym liceum — w złożeniu 
egzaminu dojrzałości przez dostarczanie 
potrzebnych książek, notatek, referatów z 
przedmiotów maturalnych“ . Trzeba zazna­
czyć, że już wygłoszono kilka referatów 
podczas wstępnej konsultacji przed egza­
minami poprawkowymi z literatury pol­
skiej.

Lecz .nauczyciele i uczniowie nie zaskle­
piają się tylko w obrębie szkoły, lecz włą­
czają się do wielkiej akcji uświadamiają­
cej, która w okresie wyborczym porywa ca­
ły nasz naród.

Młodzież Liceum Pedagogicznego w 
Otwocku zorganizowała zespól artystycz-

ny, Móry w związku z akcją wyborczy 
występować będzie w spółdzielniach pro­
dukcyjnych w Guraszce i w Gioskowie, w 
hucie szkła w Trąbkach oraz w szkol* 
ćwiczeń w Otwocku.

Koledzy ze szkoły Podst. w Zwierkach
zorganizują w swojej wsi Kolo TPPR^ 
Wszyscy koledzy z Liceum Pedagogiczne­
go w Ełku zobowiązali się wziąć udział w 
pracy uświadamiającej celem zapoznania 
miejscowej i okolicznej ludności z Pro­
gramem Wyborczym Frontu Narodowego,

Jak widać ze sprawozdań, tysiące szkój 
bierze już udział w tej wielkiej kampanii 
wychowawczej.

Meldunki donoszą również, że nauczy­
cielstwo i młodzież podejmowały nieraz 
zobowiązania gospodarcze, celem np. na­
prawy ogrodzenia szkoły, boiska, pracy w 
PGR przy wykopkach itp.
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